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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3, po południa 

z żyjątkiem świat i niedziel.
Numer pojedydczy kosztuje w miejsca 6 cfc., 

poezja 7 et,
'■‘•uro Itedakcyi i Adndfnatracyi Ul Cz»rneoJaogo 18.

Prenumerata z przesyłaj pocztowa wynosi rocznie 16 *1. j kwartalnie 4 sl., miesięeame 1 35 ot.
W m i e j s c a  rocznie 12 eL, kwartalnie 3 sił., miesięczni© 1 sł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej^ 
Otrzymają cało i półroczni abonenci bezpłatnie, <5w*erdroczni zaś i miesięczni za dopłata? pierwsi 76 ot, 
drudzy 80 et, Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 eh

Jednorazowe i n s e r a t y  oMioznj^ się po 7 «;♦. 
kilkorazowa po 6 ct, od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankowad. RekUmaeye otwarta 
wolno sa od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty,

Za Czerwiec pocztą 1 zł. 3 5  ct., w miej' 
scu 1 z l

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za Czerwiec pocztą 1 zł. 6 5  ct., w miej­

scu 1 zł. 3 0  ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Dnia Igo Czerwca 1875 został wydany i 

rozesłany z c. k. nadwornej i rządowej d rukar­
ni w W iedniu XXVIII. zeszyt Dziennika ustaw 
państwa, tymczasowo w wydaniu niemieckiem i 
zaw iera:

N r 81. Rozporządzenie m inisterstwa ro l­
nictwa z dnia 19go Maja w sprawie nowego 
sta tu tu  dla zarządu dóbr należących do buko­
wińskiego grecko oryentalnego funduszu relig ij­
nego.

CZĘSC N1IEUBZĘD0WA.
Lwów, dnOi 3  czerw ca.

Przekonaw szy się, że w iadom ość o u- 
stąp ien iu  m in istra  wojny b a r o n a  K o l l e r a  
była tylko swawolną p o g ło sk ą , dzienniki 
wiedeńskie s ta ra ją  się obecnie wybadać źró­
d ła  tej pogłoski i jej powód najbliższy. Na 
tern niepotrzebnem  badan iu  zejdzie kilka 
dni, poczem zapewne pojawi się nowy bąk  
dziennikarski, k tó ry  pozwoli w drugiej po ­
łowie czerwca w ypełniać głodne łam y czczą 
gadaniną. W ten sposób ułatw i się dzien­
nikarstw o z m artw ą porą roku, k tórej punk t 
kulm inacyjny co do spraw  wewnętrznych 
przypada w łaśnie na  m iesiąc czerwiec. W  
lipcu i  sierpn iu  posucha bywa zazwyczaj 
jeszcze dokuczliwszą, ale wybory węgierskie

i następujące po nich posiedzenia wspólnych 
delegacyi w ybawią już dziennikarzy  z cię­
żkiego kłopotu. Ten stan  rzeczy powinien 
być m iarą  przy ocenianiu w szelkich wieści
0 przesileniu , k tóre  pewnie nie skończą się 
na urojonej dym isyi barona Kollera.

M o w a  m i n i s t r a  T i s z y  do w ybor­
ców w Debreczynie bardzo żywo przypom i­
na nam  mowę K olom ana Ghyczego, gdy ten 
mąż stan u  po objęciu tek i m in is tra  skarbu  
przedstaw ił się wyborcom swoim. Jak  wów­
czas Ghyczy ta k  obecnie T isza ostrzega 
bezpośrednio swoich wyborców a pośrednio 
w szystkich obywateli w ęgierskich, ażeby nie 
wym agali od niego cudów. Położenie je s t 
trudne, wymaga wielkiej oględności, pośw ię­
cenia ogółu i w spółudziału wszystkich czyn­
ników powołanych do kierow ania spraw am i 
publicznem i a cel ostateczny, którym  je s t 
uorganizow anie państw a na  całkiem  nowych 
podstaw ach finansow o-adm inistracyjnych, nie 
ta k  prędko zostanie w zupełności osiągnię­
ty . Czy ta  analogia pomiędzy k a ry e rą  m ini- 
s teryalną  obu mężów stanu  sięgać będzie 
jeszcze dale j?  Czy m in is tra  Tiszę czeka 
ta k i sam  koniec ja k  Ghyczego ? W szelkie 
powody przem aw iają za tern, że stosunki 
sprzyjające pozwolą Tiszy dokonać dzieła, 
k tó re  Ghyczy tylko do połowy przeprow a­
dził. D zisiejszy gab inet bowiem m a już  s i l ­
ny pu n k t oparcia  w stronnictw ie libera lnem
1 stan ie  przed całkiem  nową Izba, zapewne 
odświeżoną w swoim składzie i ożywioną 
większemu nadziejam i. Z resztą  gdy Ghyczy 
rozpoczynał swoją czynność refo rm atorską, 
opinia publiczna godziła się z góry z m y­
ślą o jego dym isyi. W  pow ietrzu w isia ła  już 
wówczas koalieya stronnictw , k tó ra  m usiała 
powołać do s te ru  całkiem  nowych ludzi. Na 
pozór przyklaskiw ano sędziwemu ministrowa 
skarbu a w duchu każdy polityk w ęgierski 
wiedział, że w kró tk im  czasie zajdzie zm ia­

na. Dziś rzeczy stanęły  całkiem  inaczej. 
G abinet W enckheim -G hyczy  przedstaw ia  
środek radykalny , na który długo z u p ra ­
gnieniem  czekano. Gdyby i ten środek za ­
wiódł d la  b rak u  poparcia, gdyby od la t  k il­
ku przygotow yw ana koalieya nie doprow a­
dziła do w ytkniętego jej celu, panujące 
stronnictw o m usiałoby się pogodzić z m yślą  
abdykacyi politycznej. W ęgrom zarzucano 
już  od daw na, że ich maszyna państw ow a 
zużywa bardzo dużo sił politycznych i że 
dalej nie stan ie  nowych odpowiednich k a n ­
dydatów  do teki. N ieprzyjaciele W ęgier już 
w chwili utw orzenia nowego gabinetu zac ie ­
ra li ręce z radości i pow tarzali z rozkoszą 
p y ta n ie : Co się stanie, jeżeli w krótce T i­
sza zużyje się ta k  samo jak  Ghyczy ? Jeżeli 
nowy p arlam en t węgierski będzie m iał to 
py tan ie  zawsze w pam ięci, to nowe p rze ­
silenie m inisteryalne w Budapeszcie będzie 
na dłuższy czas wykluczone.

P r a s a  b e r l i ń s k a  prow adzi w łasną 
listę  p roskrypcy jną, z której nie tak  rychło 
wj kreślą nazw iska skazane n a  ustaw iczne 
napaści i insynuacye. Na te j liście n a jli­
czniej reprezentow ani są francuscy mężowie 
stan u  i na nich najwięcej i najczęściej obja­
w ia się zaciekłość dziennikarska. Ks. G ram - 
m ont chociażby naw et dokazał genialnego 
dzieła, nio p rzestan ie  być uw ażanym  przez 
prasę berlińską za ignoranta, ks. B roglie, 
chociażby z n ieprak tykow aną nigdy i nigdzie 
o tw artością  odsłaniał każdą myśl polityczną, 
nie p rzestan ie  być w oczach tej p rasy  n ie ­
godziwym in trygan tem , spiskowcem i t. d. 
Także i nazw iska n iek tórych  austryack ich  
mężów stan u  dostały  się p rzed  la ty  do tej 
lis ty  proskrypcyjuej i podobno nigdy z niej 
nie zostaną w ykreślone. M ożna to szczegól­
nie powiedzieć o obeen jm  am basadorze m o­
narch ii austryack ie j w Londynie, br. Beu- 
ście. N ieraz zdarzało s ię , że nazwisko to

w plą tane  zostało z praw dziw ą niesum ienno- 
ścią w sprawy, w których h r. Beust naw et z 
widocznych powodów nie mógł wziąć n a j­
mniejszego udziału. Pow tórzenie i zaostrze­
nie jak ie jś  p lo tk i wym ierzonej na  ch a rak te r 
polityczny h r. B eusta, uw-aża pew na część 
p rasy  berlińskiej za obowiązek św ięty w o- 
bec w łasnych czytelników i spraw y narodo­
wej. Świeży dowód tej zaciekłości złożył 
niedaw no jeden  z najw ybitniejszych dzienni­
ków berlińskich przypisując h r. Beustow i 
autorstw o, lub  co najm niej inspirow anie 
dziw acznej korespoudencyi, k tó rą  o trzym ał 
z P ary ża  dziennik londyński, uw ażany czę­
sto za organ pewnych kół, odgryw ających 
w yb itn ą  ro lę w spraw ach politycznych. Ko- 
respondeneya ta  je s t rzadkim  egzem plarzem  
kłam stw a i niezręczności. A ustrya w ysta­
wioną je s t tam  w roli bardzo upokarzającej 
a austryaccy mężowie stanu  jako  ludzie p o ­
zbawieni resztek  uczucia patryotycznego. I 
takie brednie m iałby  pisać albo inspirow ać 
austryack i am basador?

W tych sam ych organach, k tóre  nie­
dawno w zatrw ażający sposób p rzedstaw iały  
w z r o s t f r a n c u z k i c h s i ł  w o j s k o w y c h ,  
znajdujem y obecnie szczegóły w prost od­
m ienne, całkiem  uspokajające. Arm ia fran- 
cuzka w raz z a lg ierską  m a obecnie wynosić 
razem  327.662 żołnierzy, z czego przypada 
na liniow ą piechotę  205.877, n a  oddział 
strzelców 14.658, na  a rty leryę  55.164, a na 
kaw aleryę 51.508. Cyfry te  podane na po­
zór z pedantyczną ścisłością, w łaśnie d la te ­
go obudzają nieufność. Zwykle bowiem w 
ten  sposób osłania się zupełnie n ieznajo­
mość rzeczy, albo fałsz rozm yślny. Z es ta ­
wiając powyższe cyfry okazuje się, że F ran - 
cya posiadając w tej chwili o 15.000 żoł­
n ierzy  m niej, aniżeli w r. 1870. W ięc po 
pięcioletniej p racy  o rgan izacy jnej, F ran cy a  
wr k ierunku m ilitarnym  n iem iałaby  postąpić

K S I Ą Ż Ę

Andrzej Poniatowski.
i .

T rudno zap rzeczyć , że mimo dość już 
licznych i m nożących się codzień pam iętni- 
ków i m onografii nie posiadam y dotąd  szcze­
gółów z życia w ielu Polaków , co zyskali 
sobie w k ra ju  i za granicą niepoślednie imię 
i przebyli niezw ykłe koleje losu.

Do tak ich  należy w łaśnie mą ż ,  k tó re ­
go pam ięci poświęcamy to wspom nienie, mąż 
zaledwie znany dziś u  nas z im ienia, lubo 
innę to zapisanem  jes t gdzieindziej zaszczy­
tnie w urzędowych i publicznych a k ta c h , i 
chociaż od zgonu jego nie dawno sto la t 
upłynęło...

Nie dopatrzyć najm niejszej o nim  wzm ian­
ki we współczesnych mu polskich gazetach, 
podających przecież nieraz obszerne w iado­
mości o nierówmie mniej ciekawych osobach. 
Pierwszy, jeżeli się nie m ylę, W ojciech Wie- 
lądko zam ieścił o nim  parę, i to nie zupeł­
nie dokładnych szczegółów w swojej Heral­
dyce, k tóre powtórzono w lipskiem  w ydaniu 
Niesieckiego. N aw et pracow ity i biegły b a ­
dacz dziejów zeszłego stu lecia  Ju lian  B a rto ­
szewicz, zbył go w swych Znakomitych wę­
żach polskich s X V I I I .  wieku kilkom a luźue- 
mi napom knieniam i, a  co gorsza, nieuzasa- 
dnionem i z a rz u ta m i, że „lubo odznaczył 
się w bojach , nie wiele m iał obywatelstwa, 
więcej kosm opolityzm u, i za w łasnym  tylko 
ubiegał się in teresem ." Nieco wywmdniejsze 
o nim  wieści zawdzięczamy dopiero panu 
K onstantem u W urzbachow i, autorow i sza­
cownego Iliographischns Lexicon, a  podane 
tam  skazówki o wojskowym jego zawodzie, 
były nam  podstawTą do zasiągnien ia w yczer­
pujących w tym  względzie wiadomości u  c. 
k. m in isterstw a wrojny, k tóre  też raczyło u- 
dzielić nam  ich z godną uznan ia  uprzejm o­
ścią i dokładnością  z swego archiw u , a  te

łącznie z innem i o tym  mężu podaniam i, 
dozw alają przedstaw ić go już w dość w yra­
zistych zarysach.

Nie najm niejszą z p lag  d la  dziejopisar­
stw a są niezawodnie zam ącający praw dę pa- 
negiryści a  naw et i heraldycy, o ile do rz ę ­
du pierwszych należą. Nie brak ło  tak ich  i 
P on ia tow sk im , gdy jeden z nich dostąp ił 
b e rła  w skutek nieprzew idzianego, ale w pań 
stw ach elekcyjnych nierzadkiego zbiegu 
okoliczności.

K iedy sum ienny, a jeżeli czasem nie­
dokładny lub błędny, to przynajm uiej za ­
wsze na podstaw ie aktów  i w dobrej w ie­
rze piszący N m sieck i, mówiąc o Poniatow ­
skich, herbu  C io łek , i to w r. 1740 wobec 
członka tego domu, będącego wojewodą m a­
zowieckim , n ie  zdołał wyśledzić żadnego 
znakom itego ich  przodka , i w ym ienił zale­
dwie k ilka osób wcale niepokaźne już  w 
wieku XVII. zajm ujących stanow iska, to  W ie- 
lądko, k reśląc  ich rodowód pod okiem a 
przynajm uiej widocznie pod wpływem i we­
dług skazówek już królewskiej rodziny, u s i­
łuje naw iązać ich do starożytnej i znakom i­
tej włoskiej fam ilii T orelli M ontechiaragulo, 
co wywodziła swe początki od k s iążą t S a ­
skich i liczyła między przodkam i hrabiów  
G uastalli, K rem ony i t. p., a  z herbu  swego 
i nazwy daw ała się naciągać do polskich 
Ciołków

Było w różnych k ra jach  nie m ało  ry ­
cerstw a m ającego Ciołka w herbie, acz w 
rozm aitych k sz ta łtach  i barw ach , używało 
go w Polsce od najdaw niejszych czasów, w e­
dług N iesieckiego i innych naszych heraldy­
ków 28 rodzin , ale n ik t nie odnosił go ani 
swego pochodzenia do T orellich . Dopiero 
Stanisław  A ugust d la podniesienia świetno­
ści swego nazw iska, sprow adził z W łoch j e ­
dnego z Torellich , u s tro ił go w o rder B ia ­
łego Orła i chciał wmówić we wszystkich, 
że to  okaz ze szczepu , od którego idą  P o ­
niatowscy, co też ów przybysz oczywiście 
potw ierdzał.

*) Torello, znaczy po polsku: ciołek, byczek.

Ja sn a  to  d la  W ielądka była skazówka, 
że nie inaczej ma o nich pisać. W ykryto 
tedy, że Pom poniusz T orelli przybył do P o l­
ski za Zygm unta A ugusta i o trzym ał w 1569 
na sejmie lubelskim  iu d y g en a t, lecz po k il­
kunastu  la tach  pobytu w rócił do W łoch i 
tam  um arł. Nie śniło się żadnem u z jego 
potom ków odwiedzić zim uą północną naszą 
k ra inę  i dopiero jego p raw nuk Józef, nie 
m ając snać nic do stracen ia  we własnej oj­
czyźnie, m ia ł według W ielądka za namową 
bawiącego tam  b iskupa Maciejowskiego udać 
się do P o ls k i , gdzie przy pro tekcy i możnej 
tegoż rodziny ożenił się z Zofią córką W oj­
ciecha z Poniatow a Poniatow skiego, o trzy ­
m ał z n ią  cząstkę Poniatow a i um arł w r. 
1650. Syna jego Ja n a  nio waha się W ieląd- 
ko nazywać „hrab ią  Torellim  z Poniatowa, 
czyli Ciołkiem Poniatow skim " i każe mu 
wojować z chw ałą za Jan a  Kazim ierza, lubo 
o tak im  słynnym  Poniatowskim milczą dy­
sk re tn ie  w szystkie nasze źródła.

Nie zawadzi tu  zauważać, że herb  w ło­
ski owego Pom poniusza T o re lli , jak  go w i­
dzim y u W ie ląd k a , w dyplom ie indygenatu, 
różn ił się zupełnie k s z ta łte m , układem  i 
barw am i od polskiego Ciołka , ja k  go naw et 
sami Poniatow scy zawsze używali, dalej jak  
osobliwą je s t rzeczą , że gdy ów przybysz 
Józef Torelli ożenił się z córką szlachcica 
Poniatow skiego, nie ona jego ale on jej n a ­
zwisko m iał przejąć, a dopiero syn jego Jan  
(Deus ex machina) nagle w ystępuje jako  Cio­
łek  P on ia tow sk i! Synem  tegoż m iał być —  
znowu tylko w edług W ielędka — F ran c i- 
szek , wspom niany przez Niesieckiego sucho 
bez żadnego p rzydatku  pod rokiem  1674, 
ale u W ielądka: „wojownik i uczestnik s ła ­
wny Jan a  III. w wyprawie wiedeńskiej." J a -  
kiżto nieuk ten N ie s ieck i!...

P ana  F ranciszka  poznamy zaraz bliżej 
ze ź ró d e ł , k tó re  wydadzą się podobno w ca­
le w iarogodnem i, a tymczasem nie dziwu 
jem y s i ę , że w encyklopedyach i dziełach 
francuskich i niem ieckich owo pochodzenie 
Poniatow skich od Torellich, a  więc od k s ią ­
żą t S ask ich , hrabiów  G uastalli i Kremony,

je s t za dobrą m onetę p rzy ję tem , i że pan 
W urzbach m ieni ich „odwiecznym hrabiow ­
skim  rodem ".

Przecież nie pierw si oni, an i też o s ta ­
tn i doszli do tronu  z bardzo skrom nego po­
chodzenia. Małoż w dziejach przykładów , 
ja k  wpływ, wysokie znaczenie i górująca 
w ładza  niedostrzeżonem i przybyw ają nieraz 
szlakam i, wbrew wszelkim  dom ysłom  i p ra ­
wdopodobieństwu , zadając k łam  rachubom  
polityki i doświadczenia i w praw iając w zdu­
m ienie tych n aw e t, co m niem ali być jed y ­
nym i kierow nikam i losów narodów i państw  ?

Żaden z m ieszczan i kupców florenc­
kich w XV. w ieku nie p rzy p u szcza ł, że je ­
den z ich g ro n a , Medyceusz, da początek  
władcom  T o sk a n ii, a jego potomstwo bę­
dzie jaśn ieć na Stolicy apostolskiej i na  in ­
nych po kądzieli tronach. K toż przew idy­
w ał w Szwecyi w początkach  XVI. w ie­
ku , że ubogi szlachcic G ustaw  E rikson  
W aza nietylko obejmie berło  tego królestw a, 
ale stanie się p ro to p lastą  d y n asty i, k tó ra  i 
na polskim  zasiędzie m ajestacie, a Europę 
n ieraz  p rzeraz i g rozą swego oręża ?

Jakże byliby się zdziw ili skrom ni 
adwokaci w P a u , gdyby ktoś był im  po­
w iedział , że syn jednego z nich i to żo ł­
nierz Rzeczypospolitej , obalającej wszędzie 
trony , J a n  B ernado tte , m a ze swem potom ­
stw em  panować w odległej i tylko z geografii 
znanej im  cokolwiek Szwecyi ?

Kiedy w drugiej połowie XVIII. wieku 
F ra n c y a  zaję ła  Korsykę, a jeden z na jza­
ciętszych je j w'rogów, adw okat i assesor t r y ­
b u n a łu  w Ajaccio, K arol B onaparte, m usiał 
w 1776 dopraszać się na czele korsykań­
skiej deputacyi posłuchania u L udw ika X VI 
i jego m inistrów , czyż m ógł m arzyć, że w 
tych samych m iejscach będzie n iezadługo 
syn jego przyjm ował z podniesionem  ob li­
czem ukorzone głowy koronow ane, otoczony 
gronem  rodzeństw a panującego na gruzach 
tronów burbońskich  ?
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ani o jeden krok napfzód, leez owszem co­
fnąć się znacznie? Stosunki polityczne zna­
cznie się skonsolidowały, chociaż od pięciu 
la t F rancya zam iast być p rzyk ładem  zgody, 
sta ła  się widownią ustaw icznych ro z te rek  
pomiędzy s tro n n ic tw a m i, chociaż w iększa 
część tych stronn ic tw  w idzi najlepszą p ro ­
pagandę w łasnych in teresów  politycznych w 
jak  najdłuższem  pielęgnow aniu obecnego 
prow izoryum . Jeże li stosunki polityczne ta k  
w idocznie się popraw iły, to  o ile znaczniej­
szym m usi być postęp  na  polu wojskowej 
reorgan izacy i, nad k tó rą  pracow ali i p r a ­
cu ją z równem poświęceniem Thiers i Mac- 
M ahon, k tó rą  zarówno dzielnie popierają  
repub likan ie  i bonapartyści ?

Wiedeń, dnia 1. Czerwca.

Z  C ały "Wiedeń obchodził onegdaj j e ­
dną  z najp iękniejszych uroczystości. Inau- 
guracya nowego k o ry ta  D unaju słusznie s ta ­
nowić będzie jed n ą  z najokazalszych k a rt 
w bistoryi panow ania obecnego Monarchy 
austryackiego . D zisiejsze pokolenie jeszcze 
doczeka się pow stania nowej dzielnicy m ia­
sta, położonej nad  D u n a jem , k tó ra  będzie 
punktem  zbornym  hand lu  portowego. Tam  
też ze tkną  się w szystkie koleje żelazne, k tó ­
re  w W iedniu  istn ieją, połączone ze sobą 
w spólną lin ią. O lbrzym ia praca, olbrzym ie 
koszta, ale  i olbrzym ie dzieło. W rażenie 
pierw szej przejażdżki nowem korytem  D una­
ju , k tóry  pierw szy raz  n iósł na  swych b a ł­
wanach m ałą  flotylę statków  parowych, m u­
siało być w span ia łem ; opisy dzienników w ca­
le nie grzeszą przesadą, owszem p rasa  k o ­
rzy s ta ła  ze sposobności ta k  uroczystej, z 
inauguracyi, uświetnionej obecnością Najj. 
P ana , aby napraw ić w łasne grzechy. W iecie, 
jak ie  krzyki słyszeć się da ły  z powodu m a­
łych szkód, w yrządzonych przez ta k  zwany 
Rollerdamm , jak b y  na dane hasło dzienniki 
załam yw ały ręce n ad  klęską i niepow odze­
n iem  całego dzieła. Gdy jednak  pokazało się, 
że krzyki nie m iały podstawy, że Rollerdamm  
z rob ił swoją powinność, lubo może w spo­
sób nieco gw ałtow niejszy, aniżeli się spo­
dziewano, p ra sa  przekonać się m usiała, że 
publiczność nie uwierzy bajkom  o nieszczę­
ściu, i dlatego w niedzielę jednogłośnie po­
chw aliła  dzieło regulacyi jako  wiekopomne-

Podług dzienników zwykle bardzo do­
brze poinform ow anych, JExc. m in is te r dr. 
F lo ryan  Z iem iałkow ski o trzym ał godność 
tajnego radcy , z k tó rą  połączonym  je s t s ta ­
ły  ty tu ł :  „Ekscellencya." Nowa Presse uw a­
ża za potrzebne do tej wiadomości dodać 
swe kom entarze, i w spom ina iron iczn ie , że 
nom inacyę tę  o trzym ał p. m in is te r dr. Z ie­
m iałkow ski może za mowę swoją, m ianą na 
uczcie lwowskiej p rzed  m iesiącem . Iron ia  
nie bardzo właściwą je s t w ogóle w ocenie 
znaczenia ak tu  ła sk i C esarskiej, ale n a j­
m niej w łaściw ą je s t w tej samej Nowej P res­
sie, k tó ra  może dwa tygodnie, nap isa ła  w 
arty k u le  w stępnym  zupełną apologię na 
cześć tego samego to astu  Jego Ekscellencyi. 
Czyż Nowa Presse m usia ła  koniecznie poka 
zać, że zm ienne m a gusta  jak  kap ryśna  k o ­
b ieta , i że nie m ożna nigdy wiedzieć , czy 
nie zechce ju tro  odwołać, co wczoraj nap isała.

W ęgierski m inister spraw  w ew nętrznych 
Koloman Tisza, m iał mowę w D ebreczynie 
przed w yborcam i swymi, za k tó rą  odbiera 
zasłużone pochw ały w dziennikach . G abinet 
p. Tiszy w idocznie trzym a się p rogram u p. 
Deaka. U m iarkow anie i pełne i owagi s ta ­
nowisko polityczne tegoż gabinetu  je s t  m iłą 
rękojm ią, że wznowienie ugody węgierskiej 
nie przedstaw i w ielkich trudności. O baw ia­
no się tu  i owdzie, że p. Tisza zechce przy­
gotować te ren  w W ęgrzech w duchu rady- 
kalnym , tymczasem pracuje 011 w k ierunku  
um iarkowanym  i u łatw ia, zam iast u trudn ić  
dzieło rewizyi.

Już trzeci te a tr  przebywa w W iedniu 
katastrofę  upadku wśród skandalu  pub li­
cznego. Początek zrobił te a tr  pani Gallme- 
yer, czyli p. S tram pfera, następnie skonała 
opera  kom iczna, a wczoraj Stadtheater, d a ­
wniej pod dyrekcyą D r. Laubego, teraz p,

L o b e g o , m usiał przerw ać przedstaw ienia. 
A rtyści te a tru  tego strac ili nagle chleb, a 
w ielu z nich należy do rzędu zdolnych ak to ­
rów.

Przegląd polityczny.

A u s t r y  a - W ę g r y -  VolTcsfr. w iedeń­
ski z d. 31. z. m. zam ieszcza z Innsbrucku 
zajm ującą korespondencyę, k tó ra  w ten  spo­
sób charak teryzu je  sytuacyę w tyrolskim  
obozie k le ryka lnym : „ P iętnastu  posłów sejmu 
tyrolskiego oświadczyło się za obesłaniem , 
a p ię tn astu  za nieobesłaniem  Rady państw a. 
N iektórzy posłowie k lerykaln i nie chcą 0- 
bjawić swego zdania. Do zwolenników opo- 
zycyi biernej należy sz lach ta , wszyscy zaś 
posłowie włościańscy są za po lityką czynną. 
Dziwnem je s t  zachowanie się posła dr. G ra­
fa, w ybranego z okolicy In n sb ru ck u ; gdy 
wszyscy wyborcy jego są stanowczo za ode­
słaniem  Rady państw a, on jeden  sprzeciw ia 
się tem u i głosuje za b ierną opozycyą. Zda­
je  się, że w alka pom iędzy zw olennikam i po­
lityki czynnej a polityki biernej zaw rze na 
nowo z ca łą  zaciekłością."

— D nia 30. z. m. zdaw ał dr. Prom - 
ber, deputow any do R ady państw a, spraw ę 
z swej czynności p arlam en tarnej przed wy­
borcam i w U ngarisch O strau . Mowę dr. Prom - 
bera  przyjęli wyborcy bardzo przychylnie 
i pochwalili jego zachowanie się w p a r la ­
mencie.

— W Ischl otw arty  został w dniu 30. 
z. m. nowy dom kąpielow y. Najd. Arcyksią- 
żęta  F ranciszek  K arol i Ludw ik W iktor 0- 
glądali w spaniały budynek a mianowicie ol­
brzym i salon, k tóry  Im  się bardzo podobał.
0  godzinie 3. odbyła się uczta w której 
wzięło u d z ia ł 110 osób. Dr. B renuer wzniósł 
toast na  cześć Najj. P ana, dom u cesarskiego
1 Arcyks. F ranciszka K aro la ; p. L idl wzniósł 
to ast na  cześć gości kąpielowych, radca m iej­
ski Scheiring na cześć obyw atelstw a, oby­
w atel Koch, w łaściciel tra k ty e rn i na cześć 
lekarzy kąpielowych itd. W ieczorem oświe­
tlono Ischl.

— Na rekw izycyę sądu krym inalnego 
aresztow ano w G radcu dnia 30. z. m. dzien­
n ikarza S trad n e ra , a  w b iurach  redakcyi 
dziennika gradeckiego Tagespost, przedsię­
wzięto rewizyę.

— P. Szlayy, poseł do sejm u w ęgier­
skiego z pierwszego okręgu wyborczego w 
Pressburgu, staw ał dn ia  30. z. m. przed swo­
imi wyborcam i i zda ł im spraw ę z swych 
czynności parlam entarnych . Obywatele Press- 
burga przyjęli b. m in istra  prezydenta  b ar­
dzo uprzejm nie i zgodzili się najzupełniej 
na jego zapatryw ania w spraw ach pub li­
cznych. W im ieniu wyborców przem aw iał p. 
E d l i dziękow ał p. Szlavy’emu za jego wiel­
kie zasługi około państw a i m iasta  Pressbur- 
ga. W ybór ponowny tego deputow anego do 
sejm u w ęgierskiego je s t niew ątpliw y.

— Obszerniejszy kom itet węgierskiego 
stronn ictw a libei-alnego uchw alił na  posie­
dzeniu w Buda-Peszcie w dniu 31. z. m. za­
lecić wyborcom m iasta T heresienstad t wy­
bór p. Radoczy na  posła do sejmu węgier­
skiego.

—  D nia 30. z. m. odbyło się w Bu­
da-Peszcie uroczyste doroczne walne zgro­
m adzenie węgierskiej akadem ii um iejętności. 
Mowę pow italną m iał prezydent hr. Lonny- 
ay ; w spom niał on głównie o wykończeniu 
wielkiego węgierskiego słownika. B altazar 
H oiwath poświęcił k ilka gorących słów p a ­
mięci B artłom ieja  Szemere. A ugust Gregus 
m iał odczyt o m oralnych podstaw ach piękna 
a profesor Lenhossek o czaszkach ludzkich.

Mlemey. W iadomość o zwinięciu b iu ­
ra  prasowego w n rn is te rs tw ie  spraw zag ra­
nicznych potw ierdzają wszystkie dzienniki 
niem ieckie. Schles. Ztg. donosi ze źródła „jak 
najlepiej poinformowanego" że książę Bis­
m arck w idział się zniewolonym do tego k ro ­
ku ubolew ania godnemi m anew ram i prasy 
w ciągu ostatn ich  k ilku  tygodni. „Nabyto 
wreszcie przekonania, pisze korespondent 
tego dziennika, że n ieregu larny  system  kom u­
nikatów  półurzędow ych i n ad e r luźne sto­
sunki z p rasą  nie wychodzą rządow i na do­
bre". Voss. Ztg. pow iada : Gdyby „wielka
prasa" (mianowicie Koln. Ztg.) nie była zni­
żyła się do roli odbiorcy w szelkich półurzę­
dowych kom unikatów  (t. z. W aschzettel), 0- 
p in ia  publiczna nie doznałaby w ostatnich 
czasach tak  zuchwałego zaniepokojenia a 
przem ysł i handel nie poniósłby tak  n ie ­
zm iernych s tra t."

— P aryzk i korespondent Timesa p i­
sze, że zajścia ostatn ie pom iędzy gab ineta­
mi niem ieckim  a francuzkim  ten pomyślny 
wywarły skutek, iż stosunkom  wzajemnym 
m iędzy Niemcami a  F rancyą nad a ły  o tw art- 
szą i jaśn iejszą cechę. Rząd niem iecki p ra ­
gnie, aby F rancya w iedziała o tem , że po­
stępowaniem  jego będzie kierować idea po­

jednaw cza. Ks. H ohenlohe po powrocie z 
B aw aryi i B erlina pow itał naczelnika rządu  
francuskiego słow am i: „Pow racam  jako  wy­
słannik  pokoju".

— W edle E lberf. Ztg. załatw ioną już 
została  ostatecznie spraw a am basadora nie­
mieckiego przy angielskim  rządzie, h rab ie ­
go M u n s t e r .  Cesarz i m inisterstw o dla 
spraw  zagranicznych oddali mowę h rab ie­
go, m ianą w londyńskim  klubie narodowym 
dokładnem u zbadaniu, w skutek  czego am ­
basadorowi ze strony urzędu dla spraw  za­
granicznych udzielona została  surow a n a ­
gana. W szelkie pogłoski, dalej sięgające, 
jak o  to :  o postaw ieniu hrabiego wskutek 
rnianej mowy do dyspozycyi, lub udzielenie 
mu na czas dłuższy u r lo p u , m ają być nie­
uzasadnione.

Francya. M inistrow ie D ufaure i B uf­
fet na posiedzeniu kom isyi konstytucyjnej 
z 29. M aja złożyli im ieniem  rząd u  ośw iad­
czenia co do ustaw y o stosunku w ładz pań­
stwowych. Buffet określił stanow isko, z ja ­
kiego gab inet wychodził przy układaniu  
przedłożonego komisyi projektu. G abinet nie 
kierow ał się żadną zasadą abstrakcy jną  lecz 
m iał ty lko na  oku potrzeby kraju . W ładza 
wykonawcza odgryw ała we F rancyi po wszy­
stk ie czasy bardzo w ażną ro lę ; to  też Zgro­
m adzenie narodowe nadało już p rezydento­
wi tak ą  w ładzę, jak iej żaden prezydent w 
innych repub likach  nie m iał i n ie ma. Tu 
wyliczył Buffet praw a, służące prezydento­
wi republik i francuskiej na  mocy konsty tu- 
cyi lutowej. Dalej ośw iadczył się stanowczo 
przeciw ustanow ieniu kom isyi n ieustającej, 
gdyż ta  ograniczałaby władzę w ykonaw czą; 
kom isya ta  byłaby naw et niebezpieczną dla 
Zgrom adzenia narodowego a nadto  insty tu- 
cya ta k a  sprzeciw iałaby się systemowi dw u­
izbowemu. F rancya chce mieć silną władzę 
wykonawczą i dla tego gabinet będzie z ca­
łą  stanowczością sprzeciw iał się wszelkim 
ograniczeniom  i ścieśnieniom  tej władzy. Co 
się tyczy kw estyi wypowiedzenia wojny 1 
zaw arcia pokoju, w praktyce nie czyni to 
żadnej różnicy, czy a trybucya ta  należy do 
zw ierzchnika państw a czy do c ia ła  praw o­
dawczego. Isto tn ie p rak tyczną gw arancyą 
je s t tu  uchw alona przez Zgrom adzenie n a ­
rodowe zasada odpowiedzialności m inistrów.

W tak im  samym duchu przem aw iał 
p. D ufaure, jako  au to r p ro jek tu  ustaw y o 
wzajemnym stosunku m iędzy w ładzam i wy­
konawczemu

—  Journal des Rebats pisze o ostatniej 
nocie belgijsk iej: „Na szczególuą uwagę 
zasługuje osta tn i ustęp  noty gabinetu  bel­
gijskiego. W nocie z 30. K w ietnia b. r. 0- 
św iadczył rząd  belgijski, iż p rzystąp i do 
rewizyi postanow ień kodexu karnego, jeśli 
inne państw a to samo u czy n ią ; tymczasem 
w ostatniej nocie zm ienił g ab ine t nagle swe 
stanow isko oświadczając, iż weźmie inicya- 
tywę w tej bardzo drażliwej m ateryi... Z aj­
ście z Duchesnem  je s t niezbitym  dowodem 
w ielk ich lukw  ustaw odaw stw ie karnem  w ięk­
szości państw  europejskich. Nie będziemy 
tu  rozbierali bliżej kwestyi praw a m iędzy­
narodowego ; staw iam y się tylko na  staw isku 
praw a pryw atnego i zasad m oralności i nie 
pojm ujem y ja k  m ógł zam iar rządu  belg ijsk ie­
go p rzystąp ien ia  do reform y w powyższym 
k ierunku  wzniecić jakiekolw iek obawy."

—- Z W arszawy donoszą do paryskiego 
Figaro 29. M aja: „Cesarz A leksander p rzy ­
będzie z Ems do W arszawy, gdzie dla jego 
przyjęcia czyuią w ielkie przygotow ania. C e­
sarz zabaw i w W arszaw ie pięć dni a św ita 
jego wojskowa będzie się sk ładała  z 24 je ­
nerałów  zam iast z ośmiu ja k  to zwykle b y ­
wa. Niezwykle to w ystąpienie naprow adza 
na myśl, że zam iast w Ems odbędzie się w 
W arszaw ie zjazd trzech cesarzy: A ustryi, 
N iemiec i Rossyi.

K orespondent nasz :— dodaje Figaro — 
m niem a, że zjazd ten  będzie m iał na  celu 
uwieńczenie dzieła pacyfikacyi, tak  szczęśli­
wie rozpoczętego w Berlinie.

—  W  kołach urzędowych nie podzie­
la ją  obaw sfer parlam entarnych , że przy 
sposobności rozpraw nad projektem  ustaw y 
o wzajem nym  stosunku władz państwowych 
może bardzo łatw o wybuchnąć przesilenie 
rządowe. W yrazem zapatryw ań kó ł rządo­
wych w tej m ierze je s t a r ty k u ł Monitora, 
k tóry  p isze: „Bardzo jasne i stanowcze 
oświadczenie w iceprezydenta gab inetu  i m i­
n isterstw a sprawiedliwości, złożone w ko­
misyi konstytucyjnej w obronie rozszerzenia 
prerogatyw  władzy wykonawczej , w yw arły 
ogromne ■wrażenie na deputow anych. W edług 
dochodzących nas wiadomości zdecydowaną 
je s t już lewica poczynić tylko bardzo n iezna­
czne zm iany w artyku łach  p ro jek tu  o trw aniu  
sessyj, o odroczeniu I by i zwołaniu Z gro­
m adzenia narodowego. Tylko sk ra jna  lewica 
nie chce jeszcze odstąpić od postanow ienia 
co do komisyi nieustającej. W obec tego m o­
żna dziś już  śm iało przypuszczać, że co do 
ostatecznej redakcyi projektu , nad którym  
kom isya konsty tucyjna obecnie ob rad u je , 
nastąp i bardzo łatwo porozum ienie kom pe­

ten tnych  czynników i że pro jek t ten  może 
liczyć na dość znaczną większość głosów w 
Zgrom adzeniu narodowem ."

A nglia. (Herby o kioestyi pokoju.) Na 
posiedzeniu  angielskiej Izby lordów wniósł, 
ja k  to  donieśliśm y wczoraj, lo rd  Russel o 
udzielenie Izbie korespomdencyi^ dyplom aty­
cznej wym ienianej m iędzy A nglią a N iem ­
cam i, F rancyą, Rossyą, W łocham i, Belgią, 
H ollandią, H iszpanią i Portugalią , o ile ta  
korespondencya ma związek z pokojem  eu­
ropejskim . R ussel w yraził zdanie, że A nglia 
podobnie ja k  w r. 1814 pow inna dążyć do 
utrzym ania trak ta tów  z innem i m ocarstw a­
mi, aby te w spólnie z Anglią przeszkodziły  
wybuchowi wojny. M inister spraw  zag ran i­
cznych, lo rd  D erby odmówił udzielenia żą ­
danej korespendencyi, ograniczając się na 
następującem  ustnem  przedstaw ieniu stanu  
rzeczy :

„W iadom o, mówił D erby, że przed 
kilkom a tygodniam i pow stało w ielkie zanie­
pokojenie co do stosunków m iędzy N iem ca­
mi a  F rancyą. Osoby bardzo wysoko p o sta ­
wione (M oltke) oświadczyły otw arcie, że a r ­
m ia francuska s ta ła  się przedm iotem  niebez­
pieczeństw a d la  Niemiec, ponieważ ogromne 
jej powiększenie w skazuje w yraźnie na  za ­
m iar rozpoczęcia w kró tk im  czasie nowej 
wojny. Osoby te dodały, że jeżeli F rancya 
ma w plan ie  uderzyć na  Niemcy, to  m ogą 
się widzieć spowodowanemi do w ym ierzenia 
pierwszego ciosu d la  własnej obrony. Pod­
noszono, że jakkolw iek Niemcy nie życzą 
sobie wojny, to jed n ak  je s t rzeczą n iezbę­
dną, by F rancya d la zabezpieczenia pokoju, 
zredukow ała znacznie swoją arm ię. A m ba­
sador niem iecki w P ary żu  w yrażał się k il­
kakro tn ie  w tym  d u c h u , co oczywiście wy­
wołało ogrom ne zaniepokojenie we Francyi. 
Rząd fraucuski zaprzeczył zaraz stanowrczo, 
by m iał jakiekolw iek zam iary  wojenne. 
Rząd angielski był zd an ia , że zapew nienie 
to m ożna uważać za szczere i m niem ał, że 
żaden po lityk  francusk i nie może na  seryo 
myśleć o nowej wojnie, przeciw nie, wydaje 
się rzeczą n a tu ra ln ą , że F rancya po k lę ­
skach i upokorzeniu pragn ie  posiadać a r ­
mię, k tó raby  nietylko zabezpieczała powagę 
w kraju , lecz także w obec E uropy  zape­
w niła m u wpływ do jakiego rząd  francuski 
m niem a mieć słuszną pretensyę. Główna 
trudność w tem  p o leg a ła , że F rancuzi zda­
w ali się nie w ierzyć w zaniepokojenie N ie­
miec. U w ażali oni raczej przedstaw ienia  
niem ieckie, jako pozór do wywołania nowej 
wrojny. Rząd angielski był zdania, że niepo­
rozum ienie tak ie  może łatw o m ieć najgo r­
sze następstw a, ponieważ najbliższym  kro ­
kiem  Niemiec m ogłoby praw dopodobnie być 
form alne wezwanie F rancy i, aby w strzym ała 
reorganizącyę swej arm ii. Rządowi fran cu ­
skiem u byłoby bardzo trudno uczynić zadość 
tem u wezwaniu. Politycy francuscy u p a tru ­
jąc w postępow ania Niemiec ty lko  chętkę 
wywołania wojny, w idzieliby się  przeciwnie 
spowodowanymi niety lko nie zm niejszać a r ­
mii, ale przeciwnie przyspieszyć przygoto­
w ania wojenne.

Podejrzenie N iem iec zyskałoby przeto 
podstawę, a sy tuacya sta łab y  się jeszcze 
bardziej zaw ikłaną. R ząd angielski uw a­
żał wśród tak ich  okoliczności za rzecz 
bardzo pożądaną uspokoić, o ile możności 
bez ostentacyi, obawy żywione po obu 
stronach.

Gdy dwa w ielkie narody sto ją  na 
punkcie uderzenia  na  siebie, tru d n e  zadanie 
m ają sąsiedzi, chcący im  w tem  przeszko­
dzić. Jeżeli jed n ak  podstaw ą tego stosunku 
nie je s t właściwie n iep rzy jaźń , lecz n iedo­
wierzanie, spotęgow ane do najwyższego s to ­
pnia, to je s t  jeszcze m iejsce d la  interw encyi 
osób trzecich.

Rząd angielski wychodził z zap a try ­
w ania, że F ran cy a  nie zam ierza v;ywoływać 
nowej wojny, był również przeświadczonym , 
że Niemcy bez prowokacyi nie posuną się 
do wypowiedzenia wojny, jedynie  w tym  
celu, aby zupełnie zniszczyć swego do tych­
czasowego wroga.

R ząd rossyjski, ożywiony najszczerszem  
pragnieniem  u trzym ania  p o k o ju , podzielał 
to zapatryw anie. Odwiedziny cesarza Ale- 
xandra  w B erlinie nastęczyły  dobrą sposo­
bność w yrażenia tego zapatryw ania.

Rząd angielski spełn ił jedynie  swój 
obowiązek, a rezu lta t został osiągnięty bez 
żadnych ofiar. R ząd angielski nie zaciągnął 
żadnego zobowiązania ani na te ra z  ani na 
przyszłość, a gdyby gabinet obecny dziś 
wziął dymisyę, następujący  nie byłby niczem 
związany.

R ząd angielski k ieruje się w praw dzie 
polityką nieinterw encyi, ale  ta  nie je s t sy­
nonimem odosobnienia albo obojętności; nie 
ma ona m ianowicie znaczenia by Anglia 
nie by ła  in teresow aną w u trzym aniu  pokoju 
europejskiego."

Po tym  wywodzie w yraził G ranville 
uznanie swoje dla zachow ania się rządu, ą, 
Izba odrzuciła wniosek R ussella.

KORESPONDENCYI
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H iszpania. O sta rc iu  arty lle ry i k a r­

listow skiej z rządow ą a rty lle ry ą  m ary n ar­
ską, w którem  poległ adm irał B arcaztegni, 
pisze korespondent berlińskiego T ageb la lł: 

„Sukeessy arty lle ry i karlistow skiej za­
czynają być zatrw ażającem u W ciągu dnia 
dzisiejszego (26. M aja) stoczoną została  na 
wybrzeżu pod Motrico w alka arty llery jska, 
k tó ra  w ykazała dosadnie wyższość a rty lle ry i 
karlistow skiej nad  rządow ą. A dm irał B a r­
caztegn i, kom endant hiszpańskiej eskadry 
północnej i generalny  ad ju tan t królewski 
m ia ł zwyczaj (nieprzyjem ny dla Karlistów) 
objeż.dżania wybrzeży k ilka  razy w tygo­
dniu, przyczem  rzucał od czasu do czasu 
g ran a ty  do m iejscowości nadbrzeżnych, lub 
zab ie ra ł biednym  rybakom  icli łodzie. K ar- 
liści byli oddaw na oburzeni tern „zuchwal­
stwem" a genera ł ich , E gana, postanow ił 
ukarać raz  przykładnie odważnego żeglarza. 
W tym  celu u rządził na  m ałym  półwyspie 
pod M otrico bateryę, k tó rą  uzbroił 6 dzia­
łam i najcięższego w agom iaru. Dziś z rana  
w ypłynął adm irał z parow cam i „Colon11 i 
„Eerrolano* z zatoki S an  Sebastian  i swo­
im zwyczajem zaczął wzdłuż wybrzeży w i­
tać  K arlistów  granatam i. Tak zbliżyły się 
ok rę ty  na odległość strza łu  do wybrzeża 
Motrico, zkąd nagle zaczęto je  obsypywać 
granatam i, k tó re  od razu  w ielką w yrządziły 
szkodę. Zanim  okręty  przygotow ały się do 
strze lan ia , spadł na nie nowy g rad  g ran a ­
tów , k tó ry  zm usił ad m ira ła  cofnąć się d a ­
lej na m orze. W łaśnie w chwili, gdy adm i­
r a ł  wydawał rozkazy do odwrotu, pad ł ugo­
dzony granatem  i stoczył się nieżywy pod 
stopy7 swego ad ju tan ta . Pow stał ztąd  ogro- 
mny popłoch na okręcie, k tó ry  na chwil 
p arę  zatam ow ał wszelką czynność. G ranaty  
tym czasem  uderzały  jeden po drugim  i 
przyprow adziły  wkrótce do przytom ności 
przerażoną załogę. Po długich usiłow aniach 
udało  się wreszcie okrętow i cofnąć się na 
pełne morze. Obadwa okręty odpow iadały 
jeszcze przez czas n iejak i na strza ły  n ie­
przyjacielskie, lecz były tak  mocno uszko­
dzone, że już około 12 w południe uic były 
zdolne do walki O kręt adm iralsk i „Colon" 
o trzym ał 17 granatów  w tułów , kilka u d e­
rzyło w m aszty, jeden  w komin, a jeden w 
pom ost kom endan ta; „F erro lano11 zaś tak  
podziuraw iony, że nie był w stan ie  płynąć 
dalej o własnych siłach i m usiał być zawle­
czony7 na m ieliznę. Zwłoki ad m ira ła  p rze­
wieziono do San Sebastian , zkąd w ysłane 
zostaną do M adry tu .11

K R O N I K A .
—  I z y d o r  O m e l u i i s h i ,  kooperator 

gr. kat. w Kulikowie, opuścił samowolnie swój 
urząd duchowny i przeniósł się no dyecezyi 
Chełmskiej.

— W jb A r  u z u p e łn ia ją c y  jednego 
członka Rady powiatowej Myślenickiej z grupy 
większych posiadłości rozpisany został na dzień 
1. lipca b. r. W ybór ten odbędzie się w mie­

ście powiatowem o godzinie i w lokalnościach 
wskazanych w kartach legitym acyjnych, k tóre 
doręczy wyborcom c. k. Starostwo.

— N a p is y  u l i c  n a  k a m i e n i c a c h  
narożnych w niektórych miejscach podczas li­
cznych ostatniem i czasy restauracyj zostały po- 
zamazywane wapnem lub farbą. W łaściciele ka­
mienic, na których się to  stało, powinni dać o- 
czyścić tablice napisowe.

*** o c a l e n i e  ż y c i a  to ­
nącej Maryanny Majkowskiej udzieliło W ysokie 
Namiestnictwo w kwocie 15 złr. Antoniemu 
Stefańskiemu, ze Zbludzy, w Limanowskiem.

— O r g a n a  k r a k o w s k i e j  D y  r e k  c y  i  
P o l i c j i  aresztowały w miesiącu Maju 5 17 o- 
sób. Z tych oddano sądom cywilno-karnym 140 
a mianowicie: za gwałt publiczny 1, za zgwał­
cenie 9 za m orderstwo rozbójnicze 3, za kra 
dzież 73, za przeniewierzenie 2 ,  za oszustwo 
G, za obrazę straży 8, za pob ic ie , skaleczenie 
i inne uszkodzenie ciała 4, za powrót z wyda­
lenia 4, za włóczęgostwo i żebranie nałogowe 
33, za spieszną jazdę 1, za grę hazardow ną 2, 
za nieprawne noszenie broni 1. Oddano M agi­
stratow i m. Krakowa za żebranie, brak  za tru ­
dnienia, brak  miejsca pobytu, niemoralne życie, 
zbiegnięcie z te rm in u , z domu pracy i t. d. 
116. W  szpitalu umieszczono osób pięć. 
Ukarano zaś policyjnie za włóczęgostwo, eksce 
sa, pijaństwo i t. d. 256- Nadto pociągnięto 
do odpowiedzialności 43 osób, a mianowicie: 
za przewinienia w służbie 3 2 , za przekrocze­
nie przepisów dorożkarskich 8 ,  za otwarcie 
szynków w godzinach niedozwolonych 2, za od­
bywanie muzyki bez pozwolenia 1.

—  K o n k u r s  le k a r s k i .  W arszawskie 
Towarzystwo lekarskie podaje następujące te- 
m ata do konkursu i wyznacza na każdy nagro­
dę po 150 rubli I. Z funduszu stałego nagród 
konkursowych imienia doktora medycyny Adama 
Ilelb icha, członka honorowego Towarzystwa le­
karskiego. 1.) ^Krytyczny rozbiór nowszych po­
glądów na tak  zwaną chorobę Brighfia, na pod­
stawie własnych spostrzeżeń klinicznych i ana­
tomicznych®. 2.) Tem at z poprzedniego okresu
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konkursowego pozostały, na który nie p rzed ­
stawiono żadnej rozpraw y: "W ykazać doświad­
czeniami względną w artość i skuteczność roz­
maitych lim f, używanych do szczepienia ospy 
ochronnej«. 11. Z funduszu pozostałego po
wzniesieniu nagrobka ś. p. Bronisławowi Choj­
nowskiemu, profesorowi Uniwersytetu W arszaw ­
skiego i członkowi Towarzystwa lekarskiego: 
1.) "R ozebrać wpływ kąpieli podawanych z ce­
lem obniżenia ciepłoty ciała w chorobach go­
rączkowych®, 2.) "Dokładne określenie wskazań 
do użycia ścieśnionego pow ietrza oparte na 
własnych doświadczeniach®. Na konkurs imie­
nia dr. Helbiclia wyznacza się trzechletni te r ­
min ; na konkurs zaś imienia dr. Chojnowskie­
go dwuletni term in, licząc od dnia 1. Czerwca 
b. r. Rozprawy więc na konkurs pierwszy o- 
czekiwaue będą najpóźniej do dnia 1. Czerwca 
1878 roku, na konkurs drugi do dnia 1. Czer­
wca 1877 r.

W szystkie rozpraw y nadsyłane być mają 
na ręce sekretarza stałego Towarzystwa lekar­
skiego W arszawskiego (ulica Niecała nr. 7), 
według zwyczajnych form konkursow ych, to 
je s t z nazwiskami autorów w kopertach zapie­
czętowanych i opatrzonych stosownemi dewiza­
mi. Pierwsze prawo do własności rozpraw y 
uwieńczonej zastrzega sobie Towarzystwo le ­
karskie.

—  G n i a z d o  r o d z i n n e  k s .  K o p c z y ń ­
s k i e g o  "prawodawcy języka polskiego«, p ra ­
stare miasto Czerniejew w Poznańskiem prze- 
chrzono świeżo na Schw arm u. N astąpiło to na 
wniosek miejscowego burm istrza Kummera.

— J u b i l e u s z  A r i o s t a  rozpoczął się 
był w F errarze  dnia 24go maja od odsłonienia 
tablicy pamiątkowej na cześć poety. W szystkie 
domy i place w mieście świątecznie były przy­
strojono. N ieprzejrzane tłum y brały udział w 
obchodzie. Przemawiali markiz Varano , b u r­
m istrz F errary , deputowany Loyatelli, prezydent 
kom itetu jubileuszowego, m inister handlu Fali 
w zastępstw ie m inistra oświaty Bonghiego, oraz 
profesor Desernetio. Udano się następnie z k ró ­
lewiczem Ilum bertem  na czele do grobowca A- 
riosta w gmachu wszechnicy, gdzie także były 
mowy, a młodzież uniwersytecka wyprawiała o- 
wacyę królewiczowi.

—  N a  w y s ta w i e  s z t u k i  w  P a r y ż u
znajdują się obecnie utwory 1.496 m alarzy i 
400 rzeźbiarzy. W ogólnej tej liczbie artystów 
je st 1.385 pochodzenia francuzkiego ; sam P a­
ryż wystawił dzieła 364 malarzy i 122 rzeź­
biarzy. Po Francyi najliczniej są reprezentow a­
ne: Belgia 34 m alarzy i 8 rzeźb., Włochy 25 
—  14, Szwajcarya 32 — 1, Stany Zjednoczo­
ne Ameryki 22 —  1, Austryo-W ęgry mai. 16, 
Hiszpania 12 —  3, Hollandya 15 —  1, Ros- 
sya 11 — 1, Anglia 8 —  1, Niemcy 5 — 2, 
Szwecya i Norwegia 7 i t. d. Samą Galicyę 
austryacką reprezentują dwaj m alarze i trzej 
rzeźbiarze.

— S fa  p r z e ś l i c z u e m  m i e j s c u  naszej 
gory zam kow ej, mianowicie na północnym wy­
skoku poziomu spacerowego, zkąd roztacza się 
rozkoszny dla oka widok na olbrzymią dolinę 
Pełtwi, i k tóre zwykle wabi większą część p rze­
chadzających się po zamku, należałoby wznieść 
stosowny kiosk lub altankę, a to nie tylko ze 
względów estetycznych alo głównie w tym celu 
by publiczność w razie nagłej nawałnicy miała 
schronienie od deszczu. Z wyskoku, o k tó ­
rym mowa, do restauracyi, w środku poziomu 
spacerowego położonej, je s t tak daleko, że za ­
skoczeni deszczem narażeni są na przemoknięcie 
do nitki nim się tam  dostać zdołają, zwłaszcza 
że i daleko naokoło nie ma żadnego budynku. 
W miejscu, o którem  mowa, istnieje już z re­
sztą p ag ó re k , jakby umyślnie przysposobiony 
pod altanę.

— S t r a s z l i w a  n a w a ł n i c a  ś n i e ż n a
podług doniesień dzienników rossyjskicli pano­
wała 9go kw ietnia na stepach pomiędzy m o­
rzem Kaspijskiem a jeziorem  Aralskiem. Szko­
da, jak ą  zrządziła, była tak  znaczną, że d łuż­
szego potrzeba było czasu, ażeby ją  obliczyć 
dokładnie. Ogłasza ją  szczegółowo Stawropol- 
ski dziennik gubernialny. Zginęło dnia tego od 
śniegu i mrozu 223 wielbłądów, 5,407 sztuk 
bydła rogatego, 19,010 koni i 41.237 owiec. 
Szkoda osad koczowniczych na wspomnionym 
stepie wynosi 751.358 rubli. Najdotkliwszą 
klęskę stanowi s tra ta  tak znacznej liczby koni. 
Wyginęły one naw et w zasłoniętych od śniegu 
szałasach, w które je  spędzono podczas nawał­
nicy.

— P o m n ik  M o rg a g n ieg o , jednego z 
pierwszych lekarzy 18go stulecia odsłoniony zo­
stał dnia 28go m aja w mieście włoskiem Forli, 
miejscu urodzenia Morgagniego. Na obchodzie 
tym reprezentow ane były wszystkie wszechnice 
włoskie oraz władze państwowe. Jan Morgagni, 
urodzony w r. 1682 a zmarły 1771 wsławił 
się głównie dziełem swem «0  organie słuchu«, 
po którem nastąpiły inne, pełne nowych spo­
strzeżeń i odkryć na polu medycyny, a zw ła­
szcza anatomii. Z razu był niepoślednim filozo­
fem i historykiem.

— O s t a t n i e  z m o w y  r o b o t n i k ó w  w  
A n g l i i ,  a mianowicie w południowej Walii, 
podług obliczeń lorda Aberdares, ogłoszonych 
w dziennikach londyńskich, pozbawiły stan  ro ­
botniczy angielski 3 miliony funtów szterlingów, 
były więc dlań klęską okropną.
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— I it te n d a u tn r a  te a tr ó w  n a d w o r ­
n y c h  w 'W iedn iu  z końcem zeszłego mie­
siąca została zniesioną i dyrektorowie tea tru  
nadwornego i opery nadwornej m ają nad sobą 
obecnie jeduę tylko władzę przełożoną i naczel­
ne ochmistrzowstwo nadworne. Generalna in- 
t.endantura istniała przez lat ośm i w tym cza­
sie była reprezentowaną kolejno przez br. 
Munch-Bellingliausen (Fryderyka Halma) , hr. 
W rbna i radcę dworu Salzmana.

— D o  w ię k sz y c h  p o ża ró w  ostatnich 
dni zaliczyć należy pożar tea tru  królewskiego 
w Leeds, który to te a tr  dnia 29go M aja w no­
cy po przedstawieniu, z niewiadomej dotąd 
przyczyny zgorzał do szczętu, oraz pożar ko­
ścioła katolickiego w mieście am erykańskiem 
Holyoke, w Stanie Massachusetts, o którym  do­
niosły telegramy. Ostatni ten wypadek pocią­
gnął za sobą straszliwą katastrofę, gdyż z 700 
osób znajdujących się w chwili wybuchu ognia 
na nieszporach 66 na miejscu zginęło w pło­
mieniach , zaś mnóstwo zostało poparzonych. 
Ogień wszczął się od świec na wielkim ołtarzu 
i objąwszy szybko wiotkie draperye w net ro z ­
szerzył się po kościele.

— N o w a  o fia r a  g ie łd y . W  W iedniu 
w niedzielę odebrał sobie życie wystrzałem  z 
rewolweru kupiec M. Lindner, straciwszy m ają­
tek na operacyacłi giełdowych.

—  W ie lk i  z b ió r  m o n e t , br. Prokesz- 
Osten, byłego austryackiego posła w K onstan­
tynopolu, obejmujący około 11.000 monet na­
byty został dla królewskiego gabinetu w B erli­
nie za sumę 400.000 franków.

—  G o łę b ie  p o czto w e. Każdy okręt 
angielskiej wyprawy podbiegunowej, k tó ra  dnia 
28. Maja wypłynęła z Portsm outh, zaopatrzony 
został w gołębie do przesyłania korespondeneyi, 
już to w znoszeniu się okrętów, stanowiących 
wyprawę, pomiędzy sobą, już w celu zaw iada­
miania pozostałych na okręcie m ajtków o losie 
tych, k tórzy udział wezmą w wycieczkach sa­
niami. —  Rząd francuzki zaś otrzym ał nieda 
wno darem od bogatego Belgijczyką p. de Ros 
kilkadziesiąt par najlepszych gołębi pocztowych 
zaś od kapitana Joostcns i Jerzego d ’Hanis w 
Antwerpii 400  takich gołębi. Tym sposobem 
wojskowy gołębnik francuzki obecnie je s t wy­
bornie zaopatrzony. Znajduje się w nim między 
innemi ptakami jeden gołąb pocztowy, jeniec 
niemiecki, który przed kilkoma miesiącami po­
wrócił z niewoli do gołębnika swego przy bu l­
warze Clichy. Spadłszy z balonem jeszcze pod­
czas wojny, dostał się w ręce żołnierzy nie­
mieckich, poczem przeszedł na własność księcia 
Fryderyka Karola, który odesłał go swej matce. 
Biedny więzień oddany pod nadzór intendanta 
domu książęcego, przebył cztery lata na obczy­
źnie, aż wreszcie niedawno udało nm się uciec 
i powrócić do rodzinnego siedliska. Obecnie 
mały ten w eteran w gołębniku wojskowym oto­
czony je st wszelkierai względami, jakie się n a ­
leżą jego zasługom.

— T iijf in o ś ć  K i j o w a  wraz z p rze d ­
mieściami wynosi obecnie podług dokonanego 
świeżo spisu 127,251 mieszkańców. Mężczyźni 
stanowią tam 56-47 proc. a kobiety 43-53 p r  , 
czyli na sto kobiet przypada w Kijowie około 
130 mężczyzn. Stosunek tak i na niekorzyść 
płci męzkiej zdarza się w E uropie bardzo rza d ­
ko. —- W edług stanów ludności mieszczanie 
stanowią 1/g ogółu mieszkańców; dalej idą żoł­
nierze i urzędnicy rządowi. W  ogóle niższe 
stany stanowią prawie 3'4 całej ludności.

Rada miasta Lwowa.

( Posiedzenie z  dnia  2. Czerwca.)

(k) Przewodniczący p. J a s i ń s k i  li­
znął protokół z ostatniego posiedzenia Rady 
za ważny i oznajm ił, że radnem u drowi 
M a j e w s k i e m u  udzielił 4 tygodniowego 
urlopu.

C ale posiedzenie zajęte było rozpraw a- 
mi nad reorganizacyą m agistratu , k tóre je ­
dnak nie zaw ierały w sobie zgoła nic za j­
mującego. Zapisujem y więc ty lk o , że R ada 
uchw aliła  18 paragrafów  postanowień orga­
nizacyjnych dla urzędów m iejskich, e ta tu  
urzędników  i sług m iejskich tudzież płac i 
em olum entów tychże i p rzy jęła  następujące 
wnioski komissyi o rgan izacy jnej:

I. Rada m iejska uchw ala: Postanow ie­
n ia  organizacyjne d la  urzędów miejskich, 
e ta tu  urzędników  i sług m ie jsk ich , tudzież 
plac i em olumentów tychże —  według p ro ­
jek tu  przyłączonego, nadając tym  postano 
wieniom organizacyjnym  moc obowiąz.ującą 
od dnia zapadłej uchwały.

II. W szystkie w ydatki odnoszące się 
do ty tu łu  „R ep rezen tac ja  Gm iny11 m ają w 
budżecie m iejskim  stanowić dział rozcho­
dów , odrębny od wszystkich wydatków 
ty tu łu :  „K oszta adm inistracyi i za rząd u 11.

Sum a jednoroczna co do ty tu łu  p ierw ­
szego z roku na  rok według uchwalonych 
wymogów obliczyć się m ająca, zaś co do 
ty tu łu  drugiego obliczona w wysokości od­
pow iadającej uchwalonemu niniejszem  e ta to ­
wi urzędników, pomocników kancelaryjnych 
i sług  m iejskich, m a być w ykazaną w b u ­

dżecie m iejskim  między sta łem i wymogami 
zwyczajuemi.

III. Rozkład czynności m iędzy depar- 
tam euta m ag istra tu  i przydzielanie u rzędn i­
ków, pomocników i sług do biur lub poje- 
dyńczych oddziałów służby pozostaw ia R ada 
m iejska prezydentow i m iasta.

IV. Cełem przeniesienia dzisiejszych 
urzędników m agistra tu  na nowy e ta t w m ia ­
rę  ich zasług, upoważnia R ada m iejska w 
myśl §. 72. s ta tu tu  m iejskiego — prezy­
den ta  m iasta  do przedłożenia wniosków na 
w szystkie posady etatow e.

V. Gdyby nowy e ta t nie m ógł być na 
razie zapełniony w całości kandydatam i od­
powiadającym i w arunkom  wymaganym, z g ro ­
na obecnych urzędników  m ag istra tu  — upo­
w ażnia R ada m iejska prezydenta m iasta  do 
rozpisan ia  konkursu  na  posady wakujące i 
do postaw ienia wniosków, celem tym czaso­
wo nieobsadzonych wyższych posad, u rzędn i­
kam i niższej rang i, a w zględnie zastąp ien ia  
tychże, w granicach budżetu i p rzy  zacho­
w aniu ilości osób pomocnikami odpowie­
dnimi.

Spraw a reorganizacyi m agistra tu  nie 
je s t jeszcze ukończoną i trak tow aną  będzie 
w dalszym  ciągu na najbłiższem  posiedzeniu 
Rady.

Notatki !iteracko-artystyczne.

f  D r  J A z e f  K r e m e r ,  profesor uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, członek akademii u- 
miejętności, rozgłośny autor wielu dzieł filozo­
ficznych i estetycznych, zm arł dnia 2go czerw­
ca w Krakowie w sędziwym wieku, po długiej 
i ciężkiej chorobie. Kremer urodził się w K ra­
kowie w r. 1806, kończył studya w Paryżu  i 
Berlinie, a Guizot i Hegel wpłynęli stanowczo 
na kierunek jego umysłowy. W  roku 1831 słu­
żył w wojsku polskiem w artyleryi, odbył kam ­
panię i ranny wrócił do rodzinnego miasta. W 
r. 1847 powołany został na katedrę wszechnicy 
Jagiellońskiej, i aż do śmierci był jej profesoi-om. 
Najbardziej znanem i rozpowszechnionem d zie­
łem Krem era były L is ty  z K ra ko w a , k tóre w 
trzech edycyaeh rozbiegły się po całej Polsce 
i były rozkoszą całego pokolenia. Dzieło to 
złożone z szeregu listów estetycznych w wykła­
dzie popularnym dostąpiło ogromnego rozgłosu, 
zachwyciło szeroką publiczność i przyczyniło 
się znakomicie do obudzenia poczucia piękna i 
zamiłowania do sztuki w społeczeństwie pol­
skiem. Sława Liitó io  z  Krakowa była większą 
niż ich istotna literacka wartość, dzieło to  bo­
wiem nie celuje samoistną oryginalnością po ­
glądów, a styl jego, którym  zachwycano się w 
swoim czasie, je s t nienaturalny, aż do przesad}7 
kwiecisty, pozbawiony wszelkiego wdzięku p ro ­
stoty. Oprócz L istów  z Krakowa  wydał K rem er 
następujące znaczniejsze prace : Grecy a staro­
ży tna  i je j sztuka , Podróż do W ioch  w pięciu 
tomach, R ys fenomenologji d u ch a , i  W ykład  
systematyczny filozofji w 2 tomach. Oprócz tych 
dzieł większych pozostało po znamienitym tym 
pisarzu wiele pism pom niejszych, ja k  n. p. 
K ilka  słów o epoce sztuki bizantyński-j, Sztuka  
iv starożytnym  R z y m ie , Kraków wobec P o l­
sk i i t. p.

— J u b i l e u s z  A r i o s i a .  Włochy nieda­
wno obchodziły czterechsetną rocznicę urodzin 
jednego z wielkich mężów, których tylu, z płon­
nego niby zasiewu wieków średnich, zakwitło w 
XV. i XVI. stuleciu. Święcono pam iątkę L u ­
dwika A rio s ta , autora Orlanda Szalonego. U- 
roczystość obchodzono w F e rra rz e , gdzie Ari- 
osto znaczną część życia na dworze kardynała 
H ipolita d’E ste przepędził, gdzie wielką swą 
epopeję napisał, i gdzie nareszcie w r. 1533 
złożył głowę do wiecznego spoczynku. N ajzna­
komitsze dzieło jego, zdobne niesłychanie b u j­
nym polotem fantazyi i niewyczerpanym dowci­
pem, natchnione wyprawami krzyżowemi, podo­
bnie ja k  Jerozolima wyzioolona T assa, znalazło 
u nas, równie ja k  to ostatnie, tłóm acza w P io ­
trze Kochanowskim, synowcu Jana z Czarnola­
su, kawalerze maltańskim i sek re tarzu  Zygmun­
ta  III. P rzekład ten, przerw any śmiercią tłó ­
macza, skutkiem tego nie wykończony i p rze­
pełniony usterkam i, nader długo zostawał w za­
niedbaniu, aż go Jacek Przybylski, gorliwy o 
przyswojenie piśmiennictwu polskiemu wielkich 
dzieł literatu ry  powszechnej , wydobył z książ­
nicy Akademii krakowskiej i ogłosił w r. 1799. 
W  dwóch grubych tomach tego wydania zaw ar­
to 25 pieśni z liczby 46 oryginału, gdyż 
więcej tłómaczenia nie znaleziono i pewno wię­
cej nie było. Dzieło to pomimo swojej chropo­
watości i ciężkości, dla każdego czytelnika na­
wykłego do mowy Zygmuntowskiej pełne je st 
niewypowiedzianego uroku. Recz dziwna jednak, 
że nasi historycy literatury  i ich przepisywacze 
po encyklopedyach i podręcznikach szkolnych, 
pomimo takiej oryginalności i piękności utw o­
ru , pomimo ważności lingwistycznej przekładu, 
nie zadali sobie pracy już  nie czy tan ia, ale 
przynajmniej przerzucenia k artek  owego wyda­
nia krakowskiego Orlanda. Dowiedzieliby się 
z ta m tą d , że rękopism krakowski tłómaczenia 
przedrukowano «w całkowitości swojej, to  je s t 
aż do końca pieśni XXV., przy której zacnego 
tłóm acza śmierć zaskoczyła®. Dowiedzieliby się
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dalej, że ten rękopism jeszcze i z innego wzglę­
du b jl  niezupełny, bo przepisywacz opuścił w 
nim przez omyłkę pieśń XIXnastą, k tó rą  
skutkiem tego zamieszczono dopiero na końcu 
tomu drugiego z rękopisu Tadeusza Czackiego, 
całkiem zresztą podobnego do starej kopii k ra ­
kowskiej i podobnież obejmującego tylko 25 
pieśni. Gdyby się o tern z książki samej do­
wiedzieli, nie powtarzalibyśm y jeden za drugim, 
że Przybylski niby część tylko przekładu ogło­
sił, a całość jakoby się ma znajdować w ręko­
pisie krakowskim. Powodem tego gorszącego 
bałamuctwa s ta ł się podobno Bentkowski sku­
tkiem niejasnego wyrażenia myśli. Napisał on 
w swojej Historyi Literatury  te  słowa (tom I. 
str. 489 i 490) «Poema Orland Szalony prze ło ­
żył P io tr Kochanowski od I. do XXY. pieśni. 
R ękopism , całkowite dzieła tłum aczenie przez 
P io tra  Kochanowskiego napisane zawierający, 
je s t w bibliotece p. Kwiatkowskiego«. Oczywi­
ście, skoro według pierwszego okresu Kocha­
nowski przełożył tylko 25 pieśni, to  i w d ru ­
gim okresie rozciągłe wyrażenie «całkow ite« 
znaczy tylko 25 pieśni. To nieporozumienie, p i­
sze Kronika R odzinna , między rzeczywistością 
a piszącymi o wypadku, przypomina inne po- 
dobneż w ydarzen ie, a mianowicie pow tarza­
nie w historyach literatu ry  za Dmochowskim, 
że K rasicki napisał trzy  komedye , kiedy w 
dziełach Krasickiego znajduje się ich siedm...

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
W sprawie ta ry f kolejowych

i  p o łą c z e n ia  m a ły c h  k o le i  g a l i e y j s k id i .

Podajemy ważne sprawozdanie komis- 
syi administracyjnej sejmu krajowego o wnio­
sku uregulowania ta ry f  kolejowych , k tóre­
go dla obfitości m ateryału  w swoim czasie 
umieścić nie m og liśm y:

Przewóz zboża z ościennych prowineyj 
cesarstwa rossyjskiego do Niemiec, stanowi 
dla kolei galicyjskich źródło znacznego do­
chodu. Zboże to przebiegłszy całą długość 
tych kolei, rozchodzi się potem w dwojakim 
kierunku : na zachód , ku S ak so n i i , krajom 
nadreńskim, Szwajcaryi i na  północ przez 
Wrocław, Berlin, Szczecin, ku morzu B a ł­
tyckiemu. T ransportu  tego rodzaju, n a d a ­
wane zwykle w wielkich naraz ilościach i 
przebiegające bez przerwy cala kolej od 
końca do k o ń c a , wymagają, mniejszych sto 
sunkowo kosztów manipulacyjnych, niż trans 
porta  nadawane w mniejszych naraz ilo­
ściach i na  krótszej odległości, Rzeczą więc 
jes t  ła tw ą do pojęcia, żo koleje w ogóle 
robią wszelkie możebne usiłowania, aby p o ­
dobne transportu  na swoje linie skierować, 
lub jeżeli już raz ten kierunek wzięły, na 
tych liniach utrzymać.

Niedawno zostały ukończone i otwo­
rzone dla ruchu koleje, które od południa  
na północ przecinają najżyźniejsze, między 
morzem Czarnem a Baltyekiem położone 
k ra je ;  koleje te, wspólnym wiedzione in te ­
resem, natychmiast skojarzyły się w' tym 
celu, aby wywóz zboża rossyjskiego do N ie ­
miec i do portów nadbałtyckich pozyskać 
dla swoich linij, z wykluczeniem kolei ga li­
cyjskich. Ustanowiły więc dla tego zboża 
taryfy tak  niskie, iżby w obydwu wyżwspo- 
mniouych kierunkach, mianowicie ku Kró­
lewcu i Gdańsku, równie jak  ku zachodnim 
krajom niemieckim , skutecznie współzawo­
dniczyć mogły z kolejami galicyjskiemi. 
W tym ostatnim , zachodnim kierunku, ko­
leje galicyjskie najkró tszą  przedstawiają 
drogę. Zboże z Bessarabii, Ukrainy, Podola, 
musi Wołyń i Królestwo kołować, nim się 
dostanie do pruskiego Szląska. Musiały więc 
koleje po tamtej stronie kordonu znacznie 
obniżyć taryfy, aby publiczność kupiecką do 
transportów' dłuższą linią zachęcić.

W skutek tego współzawodnictwa ob­
niżyła kolej Karola Ludwika taryfę  transi- 
tową od zboża i mąki na 1 cent od cen t­
n a ra  i mili. Ale koleje rossyjskie nie dały 
za wygranę i ustanowiły taryfę o ćwierć 
centa tańszą. Nastąpiło wfięc na linii Karola 
Ludwika i na  linii ozerniowieckioj dalsze 
obniżenie taryfy dla zboża przebiegającego 
całą długość tych kolei, od Brodów7, Pod- 
wołoczysk po Kraków i przechodzącego n a ­
stępnie na koleje niemieckie, z któremi o- 
biedwie koleje galicyjskie związane są k a r ­
telami.

Obecme zboże idące w nieprzerw anym  
ruchu z Podwrołoczysk do W rocław ia w p e ł­
nych wozach opłaca za przestrzeń  70.3 m il 
t- j- za całą długość kolei K arola Ludwika, 
od cen tnara  51.3 ct. czyli 0.73 et. od cen t­
n a ra  i m i l j  Zboże idące w nieprzerw anym  
m chu  do W rocławia z Czerniowiec, opłaca 
za przestrzeń k tó rą  na kolejach galicyjskich 
przebiega, to J e s t  za m il S0 5 tylko 57 G 
centów, z brodow za mil 57 8 tylko 41-8 ct

Zboże nieprzechodzące na koleje n ie­
m ieckie, a więc pozostające w młynach k ra ­
kow skich, chociaż przebiega także całą d łu ­
gość linij galicyjskich, nie korzysta z tego !

obniżenia taryfy, i płaci z Podwołoczysk 
nie 51-3 ale 68-5, z Czerniowiec nie 57 6 
ale 86-3, z Brodów nie 41 ‘8 ale 53'6 ct. to 
je s t  o 17-2 o 28'9 i o 1D8 ct. więcej. Dla 
Wrocławda fracht od centnara  i mili na  ko­
lejach galicyjskich w7ynosi 0'73, dla K rako­
wa 0'97 ct., to jest o 0 24 ct. czyli o 33 %  
więcej, Ztąd to pochodzi że zboże idące np. 
z Czerniowiec pdaci do W rocławia 84 ct. 
od centnara, do Krakow7a zaś SS’6 ct., z 
Suczawy do Wrocławia 9 1 8  ct. do Krako­
wa 98-6 ct. to je s t  o 4 -6 i o 6'8 ct. więcej 
do Krakowa niż do Wrocławia.

F ra c h t z K rakow a do W rocław ia ko­
sztuje od cen tnara  zboża lub m ąki 40'5 ct 
Młyn w Krakowie, k tóryby m ełł pszenicę 
rosyjską, a mąkę do W rocław ia wywoził, 
opłacałby od cen tnara  zboża, sprow adzone­
go z Podwołoczysk 68-5, od cen tn ara  m ąki 
wysłanej do W rocław ia 40.5, razem  109 ct. 
frachtu . Młyn w W rocławiu, mieląc tak ą  
sam ą pszenicę ro ssy jską , także z Podwoło­
czysk sp row adzoną, opłaca frach tu  ty lko 
77.7 ct., może więc m ąkę o 31‘3 ct. taniej 
sprzedaw ać, niż m łyn krakow ski, a tern sa ­
mem na całym  prusk im  Szłąsku zgnieść 
konkurencyę młynów krakow skich. Podobny 
rachunek przeprow adzony co do zboża p rzy ­
wiezionego z Suczawy, okazuje, że młyn 
W rocław ski m a w porównaniu z m łynem  
Krakowskim  prem ie 37-3 ct. na  centnarze, 
t. j. prawie 75 ct. na korcu pszenicy.

Z Tarnow a je s t 47 mil bliżej do W ro­
cławia niż z B rodów ; frach t od cen tnara  
zboża z Tarnow a do W rocławia kosztuje 
53-0 c t , z Brodów do W rocław ia 69.3 ct. 
Bóżnica frach tu  wynosi tylko 16 3 ct., tak , 
jak  gdyby Tarnów był położony o m il 30 
dalej ku  wschodowi. Kupiec wrocławski nie 
może płacić za pszenicę w Tarnowie drożej 

ja k  o lG-3 centy wyżej ceny, jak ą  płaci na 
komorze R adziw ilłow skiej.

Z Rzeszowa kosztuje frach t do W ro­
cław ia od cen tnara  zboża 65‘1 ct. — z 
Podwołoczysk o 49.5 mil od W rocław ia b a r­
dziej oddalonych, kosztuje takiż fraclit 77’7 
ct., więc za 49'5 mil, ty lko 12'6 ct. więcej. 
Młyn w Rzeszowie sprow adzając pszenicę z 
Brodów, opłaca od cen tn ara  42'9 ct. Gdy 
zmiele tę  pszenicę, opłaca od cen tnara  m ą­
ki do W rocław ia 65. ct., razem  więc opłaca 
frach tu  107 ct. M łyn W rocławski opłaca z 
Brodów G9’3 ct.., więc m łyn Rzeszowski m u­
siałby tracić na centnarze m ąki 38‘7 ct., 
czyli na korcu pszenicy 77'5 ct., gdyby na 
m iejscu swego naturalnego odbytu, t. j. na 
targow icach pruskich chciał konkurow ać z 
m łynam i pruskiem i.

Wywóz zboża z Jarosław ia  do W rocła­
wia kosztuje 69 3 ct., tyleż kosztuje wywóz 
zboża ze Lwow7a, ale co w iększa, ty le ta k ­
że kosztuje on z Brodów. Z Podwołoczysk 
kosztuje on tylko o S'4 ct. więcej, pomimo 
że różnica odległości między Jarosław iem  a 
Podwołoczyskami wynosi m il 43. Pod wzglę­
dem wywozu zboża w naturalnym  kierunku 
odbytu, do Niemiec, jest więc cała wscho­
dnia  p rzestrzeń  k ra ju  począwszy od brzegów 
Sanu, jakby sztucznie za Zbrucz przeniesio­
na i wstecz ku wschodowi o m il k ilkadzie­
siąt cofnięta. Komu wiadomo ja k  odmienne 
są i o ile korzystniejsze w arunki p ro d u k c ji 
zboża w7 ościennym W ołyniu i na Podoiu 
rossyjskiem , jak a  różn ica  w cenie ziemi, w 
ciężarach publicznych i t. d. w porów naniu 
z okolicą nad Sanem , ten łatw o oceni, jak  
ciężką i praw ie niem ożebną staje się przy 
takiem  zrów naniu frachtu  konkurencyi na 
targach  niem ieckich galicyjskiego zboża z 
rossyjskiem .

Z podobnego zestaw ienia ta ry f co do 
innych staeyi możnaby wykazać rezu lta ty  
niem niej rażące. Lecz wykazane w ystarczą 
może, a dodać nie zawadzi, że porów nanie 
pozycyi taryfow ych na naszych kolejach n a ­
leży do zadań  najbardziej zawiłych.

Każda ta r j f a  ma po kilka dodatkowych 
op łat i należytości, każda powołuje się na 
postanow ienia dawniejsze, każda ustanaw ia 
wyjątki. Dość powiedzieć, że w taryfie kolei 
czerniowieckiej z r. 1874, k tó ra  spory tom ik 
w ćw iartkow ym  form acie zajm uje ośmdzie- 
s ią t jeden  stronnic, w taryfie kolei K arola 
Ludw ika ośm dziesiąt siedm stronnic pośw ię­
conych je s t tylko na kom entarze i tablice, 
m ające n iby objaśniać publiczność.

Opaczne przedstaw ienie stosunków  n a ­
tu ra lnych  pod względem handlu zbożowego 
w k ra ju , w którym  ten handel i połączona 
z nim  in d u stry a  stanow ią główny w7arunek 
powodzenia ekonom icznego, wywarło po­
wszechne, silne i nader przykre wrażenie.

Producenci przerażeni zostali groźną 
konkurencyą ościennego kraju , słynącego z 
niew yczerpanej żyźności. W szak przez sz tu ­
czne zniesienie odległości otworzono tem u 
krajow i możność zasypania zbożem tych  t a r ­
gowisk, na k tó rych  jedynie ziem iopłody na­
sze znajdują pewny i korzystny odbyt.

J a k  w iadom o, jedynym przemysłem 
fabrycznym, k tóry się w Galicyi z jakiem 
tak iem  powodzeniem w ostatnich la tach  ro ­
zwinął,  jes t  młynarstwo. Wielkie kap ita ły  
włożone zostały w ten przemysł. Tu i ow­
dzie poniesiono ciężkie ofiary, aby p rze ła ­

m ać początkowre trudności. N araz m łyny n a ­
sze zostały  zagrożone konkurencyą młynów 
szląskich, k tó re  mogą teraz sprow adzać zbo­
że za frach tem  tańszym  niż Kraków , a za 
frachtem  prawie równym ja k  wiele innych 
m iast naszych.

N akoniec przerażony zosta ł św iat h an ­
dlowy już sam ą nagłością -wprowadzenia tak 
doniosłej zm iany, k tó ra  wszelkie dotych­
czasowe kom binacye wywraca.

W skutek  w rażenia, jak ie  ta ry fa  z 1. 
kw ietn ia b. r. wyw arła, ozwały się zewsząd 
głosy w ołające ra tu n k u . P rzerażen ie  wzmo­
gło się jeszcze, gdy praw ie równocześnie u- 
pow7szeehniła się wieść, że zam iarem  rządu 
je s t młodsze koleje galicyjskie zlać w jedno 
z koleją K arola Ludwika. Zauważano słu ­
sznie, że w razie  gdyby się jej udało  nabyć 
choćby tylko jednę z tych kolei, n. p. Dnie- 
strzańską, już  tem  samem zapobiegłaby ko­
lei K arola Ludw ika wszelkiej w ew nątrz k ra ­
ju  konkurencyi, a monopol w jej rękach 
m ógłby narazić na szwank ca łą  przyszłość 
ekonomiczną Galicyi.

D la tego to  wypracował W ydział k ra ­
jowy mem oryał do c. k. rządu, k tóry  po 
otw7arc iu  Sejmu złożył na stó ł Izby, a w 
którym  ze stanow iska zdrowo pojętego do­
b ra  k ra ju  tra k tu je  równie sprawrę taryfową, 
ja k  i sprawrę fuzyi kolei galicyjskich. P ra ­
wie jednocześnie przedłożyli rządowi uiemo- 
ryały  w tym  samym ułożone ducliu , kom i­
te t tow arzystw a gospodarczego w Krakowie 
i Izba handlow a w7e Lwowie.

Słuszna więc je s t, aby także reprezen- 
tacya kraju , zebrany sejm podniósł głos w 
obronie ty lu  zagrożonych interesów .

Niezawodnie należy uregulowanie ta- 
i7yf kolejowych do nader zawiłych zadań 
polityki ekonom icznej. Spotykają się na  tem 
polu rozliczne in teresa sprzeczne. Nie jest 
rzeczą łatw7ą pogodzić je i do jednego spro­
wadzić wyrazu, k tórym  jest cyfra w taryfie.

In teresem  w łaścicieli kolei je s t osią­
gnąć ja k  najwyższy czysty dochód ze swego 
przedsiębiorstw a, i nie dziw jeśli nie poczu­
w ają się z własnego popędu do obowiązku 
regulow ania ta ry f  inaczej ja k  w edług w ła­
snej korzyści.

In te resa  producentów , konsumentów, 
kupców rzadko są między sobą w zgodzie. 
Służyć tu  może za powszechne praw idło, że 
każdy obawia się konkurencyi w swoim wia- 
suym zawodzie, ale cieszy się gdy ją  z n a j­
duje po stron ie  ty c h , z k tórym i zaw iera 
tran sak c je . Aby uniknąć błędu, potrzeba tu 
dokładnych i bezstronnych b a d a ń , k tóreby 
wykazały, co w tych sprzecznych w ym aga­
niach je s t uzasadnionem  i zdrowem, a co z 
dobrem  ogółu lub jego przew ażnej części 
niezgodnem  i rzadko się w ydarza ta k a  je- 
dnozgodność w całym kra ju  , ja k  t a , k tó ra  
się objaw iła w7obec najnowszej taryfy głów­
nych kolei galicyjskich.

Nakoniec wchodzi w grę także in teres 
rządu , k tó ry  z n a tu ry  rzeczy powinien być 
zawsze jeden i ten s a m , co in teres ogółu. 
Rządowi więc przedewszystkiem  powinno za­
leżeć na  tem  , żeby kolej , ta  dźwignia do­
brobytu , wielce potężna, ale w łaśnie w sku 
tek  tej potęgi wielce n iebezpieczna w razie 
opacznego u ż y c ia , działa ła  zawsze ku po­
spolitem u dobru, u ła tw ia ła  postęp gospodar­
stw a społecznego, gdzie się sam rozw ija, a 
wywoływała go tam , gdzie się dotąd jeszcze 
nie pojawia. W tym  kierunku rząd  jest wielo 
k ro tn ie  zainteresow anym  , jako  stróż dobra 
pospolitego, jako piastuu siły  podatkowej, 
nakoniec jako spadkobierca tow arzystw  a k ­
cyjnych, przyszły w łaściciel kolei. W szak do­
chód, jak i mu będą przynosić, gdy przejdą 
w jego posiadanie, będzie tem w7_yższy, ezem 
wyżej za pomocą dobrej już teraz  polityki 
taryfowej podniesiony zostanie rozwój e k o ­
nomiczny kraju.

W praw dzie przeoczyć nie m o ż n a , że 
je s t w grze inny jeszcze, bezpośredni a chwi­
lowy in teres rząd u , jako gw arantującego 
właścicielom  koleji pewmą kwotę czystego 
dochodu. Pod tym  wrzględem jest zadaniem  
rządu nie powdększać bez potrzeby ciężaru , 
k tóry  z tego ty tu łu  skarb państw7a ponosi, 
w7ięc nie uszczuplać kolejom d ochodu , ale 
zarazem  przez utrzym anie zdrowej polityki 
taryfowej dążyć do tego, choćby kosztem 
chwilowych ofiar, aby koleje podniecały in- 
dustryę i h a n d e l , aby same sobie w ten 
sposób przysparzały  ruchu i dochodu i mo­
gły się z czasem obchodzić bez zaliczek 
rządow7j  ch.

(Dokończenie nastąpi)

Urzędowy dziennik węgierski Kbzlony 
ogłasza królewskie pismo odręczne zwołu­
jące s e j m  w ę g i e r s k i  na d. 28. s ierpnia 
r. b. a równocześnie ogłasza on także roz­
porządzenie ministeryalne, naznaczające te r ­
min wyborów do sejmu na czas pomiędzy 
1. a 10. l ip c e m ; w końcu ogłasza dziennik 
urzędowy najw7yższą decyzyę tyczącą się or- 
ganizacyi serbskiego gr. orient, kongresu i 
sankcjonującą  s ta tu t  tego kongresu, sk ła ­
dający sie z 32 paragrafów.

K r ó l  s w e d z k i  wwęczył wczoraj ks. 
Bismarckowi, którego przedtem przyjmowała 
królowa, osobiście order Serafina. Dnia 1.
b. m. ks. Bismarck był zaproszony na obiad. 
Dnia 2. czerwca król szwedzki odjechał do 
Drezna, na dworzec kolei odprowadził go 
cesarz i następca tronu. Cesarz wręczył, 
królowi osobiście łańcuch orderu H ohenzol­
lernów.

Z A n t w e r p i i  2. czerwca donoszą. 
Kiedy wczoraj szedł ksiądz z ostatniemi 
Sakram entam i do chorego, uczniowie Athe- 
naeum zrobili dem onstrację  gasząc świece w 
d o m a c h , wskutek czego zrobiło się zbiego­
wisko wielkie przed Athenaeum. Polic ja  
przeszkodziła większemu nieporządkowi.

Journ. d. Del), pisze z powodu mowy 
p. D e r  b y :  Dzienniki niemieckie mówią 
ciągle o zjednoczeniu się trzech cesarzy, w 
celu u trzym ania  p o k o ju ; nowe zjednoczenie 
zdawałoby się nam groźniejszem. Debats ma 
nadzieję, iż Anglia i Rossya nigdy nie po­
zwolą na zerwanie pokoju. Wszystkie dzien­
niki wyrażają się w tym samym duchu, 
objawiając Anglii i Rossyi wdzięczność za 
interwencję.

N . fr . Presse donosi z P a r y ż a , że ko- 
missya t r z y d z ie s tu , aby nie prowokować 
przesilenia gabinetowego, postanowiła nie 
obstawać przy zatrzym aniu  komissyi n ieu­
stającej.

A n g i e l s k a  I z b a  n i ż s z a  odrzuciła 
1. b. m. wniosek I la r t in g to n a  o stosunku 
prasy  do p a r la m e n tu , a natom iast przyjęła 
wniosek Disraelego, aby obcy mieli wolny 
wstęp do sali obrad  parlam entarnych .

TELEGRAMY GAZETY LW OW SKIEJ.
M o n a c h i u m ,  3. Czerwca. De­

kret, podpisany przez ministrów spraw we­
wnętrznych i wyznań, zakazuje w calem 
królestwie odbywania procesyj jubileuszo­
wych z powodu niezasiągnięcia p la c e łu m  
regium .

Ł o u t l y n ,  3. Czerwca. Dypufacyi 
proszącej o przyjazną in te rw encję  Anglii 
celem stłumienia powstania na Kubie, o- 
świadczył D e rb y , ie  w mieszanie się An­
glii nie byłoby teraz stosownem, ie  jednak 
skorzysta z sposobnos'ci, gdyby się nada­
rzyła, aby wpłynąć na usunięcie teraźniej­
szych stosunków.

Odpowiedz, redaktor: M ł i u f j s ł i l w  Jb o z iA ftk i.

Zwracamy uwagę szanownych pp. p re ­
numeratorów, że Przewodnik n ' ' owy  i lite­
racki należy się bezpłatnie tym  . u o p re ­
numeratorom rocznym i półrocznym, którzy 
przedpłatę  ua Gazetę uiszczają za cały rok 
t. j. od 1. s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u d n i a  
albo za półrocze t. j. od 1. s t y c z n i a  do 
k o ń c a  c z e r w c a ,  lub od 1. l i p c a  do 
k o ń c a  g r u d n i a .  Prenum eratorom  uiszcza­
jącym  przedpłatę  roczną lub półroczną w in ­
nych term inach jak  powyżej oznaczone, nie 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, 
jeżeli już bowiem nie trudność adm in is t ra ­
cyjna to sam wzgląd na  dekompletowanie 
zeszytów Przewodnika, składających się pó ł­
roczami na dwa osobne tomy, stanowczo t e ­
go nie dozwala.

M inister oświecenia dr. S t r e m a y r  
wyjechał d. 1. b. m. do kąpiel w Krapina, 
gdzie zabawi przez cały m ies iąc ; minister 
sprawiedliwości, dr. G l a s e r ,  rozpoczął 
swój urlop także  d. 1. b. m. Obu pp. m i ­
nistrów zastępuje w urzędowaniu dr. U n- 
g e  r.

W teatrze lir. Skarbka.

W e C z w a r t e k  d n i a  3. Czerwca 1 8 7 5 .

RĘCE CZARODZIEJSKIE
Komedya w pięciu aktach przez E. Scribe i E . Le- 

gouve, przełożył M. Chrzanowski.

O S O B Y :
H rabina de Lesnewen, wdowa 
H rabia de Lesneven, jej syn 
Alfred de Lesneven . . . .  
B erta, wnuczka Hrabiny . . 
H elena, wnuoz. ciot. H rabiny 
Ryszard de K erbriand , szla­

chcic b re to ń sk i.....................
M argrabina de Menneville
Pani de B c r n y ..........................
Książę de Tenn-M ar . . .
Młody c z ło w ie k .....................
Józefa, służąca M argrabiny .

Estera* f Panny w pracowni 
T io tr, służący lir. Lesneven . 
Jan , służący Margrabiny . .

Pani Aszpergerowa 
P. Fiszer.
P. Ladnowski.
Pani Woieńska. 
Pani Ladnowska.

P. Kwieciński.
Pani German.
Pani Binkowska.
P . Nowakowski.
P . Nowicki.
Pna Świętosławska. 
Pna. Gajewska. 
Pan. A ' er.
P. Dwo- i.
P. Sana .
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Przyjechali do Lwowa.

dnia 2. Czerwca.
H otel Europejski

Pp. M. Torosiewicz, z (estrowa. — K. Um- 
lauf, z W iednia. — T W ajdowski, z Bobrki.

Hotel A ngielski:
Pp. W. hr. Bielski, z W iednia. — S. hr. D u­

nin, z Głębokiej. — M. Czaykowski, z Zerawy. — 
I.. Czermiński, z Nadycza.

Hotel Zorza.
Pp. J. hr. Baworowski, z Kopaczyniec. — 

M. hr. Krasiecki, z Murowanych Laszek. — W. hr. 
Rusocki z Brzozowa. — K. hr. Wodzicki, z Olejo­
wa. -  A. Lukasiewcz, z Bohorodczan. — W. Ho- 
molacz, z Gnośnika. — P. Mi%czyński, z Baranowa. 
— W. Stępkow ski, z Wołynia.

O djechali ze Lwowa.
dnia 2. Czerwca.

Pp. H . Debbar, do Brodów, — A. R apaport 
do Krakowa. — A. Buzzi. do Brandeis. — J. Bey- 
zyn, do Podrudna. —- F . Gallet, do Brodów. — W. 
Turkuł, do Kijowa. — W . WolańsKi, do D uplisk.

Spostrzeżenia. meteorolugi«>3iio
a dnia 3 Czerwca 1875 
(o godzinie 7. z rana.)

Baromotr 740.91.mm. Psychrometr suchy -|- 17’25°C 
Psychrometr wilgotny -(- 14-25"0 Próżność pary 1031 
mm. Wilgoć 71 ''/0. — Zachmurzanie 1. W iatr N3 
Ozon 2 Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Tem peratura powietrza -j- 13'8"Rm.

Barometer idzie w górę

Pociągi kolejowe.
Przychodną do Lwowa.

K ra k o w a : rano o godzinie 5. m inut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem  o godzinie 10 
m inut 50 (pociąg m ieszany); w  nocy o godz 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Czernlowłeo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg m ieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

S tanisław ow a (przez S tryj): wieczorem o godz 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

P odw ołoczysk (do Lwowa na  Podzamcze) 
po południa o godz. 3. min. 28 (pociąg m ie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg m ie­
szany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do K rakow a: rano o godzinie 5. min. 5 (pooiąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min, 
5 (pociąg mieszany^; w nocy o godz. 11. m in. 
28 (pociąg pospieszny);

Do Podw ołoczysk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny) ; w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany): 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany;

Do Czernlowłeo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min, 48 
(pociąg mieszany);

Do Stanisław ow a (przez Stryj); rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg m ieszany);

Do Podwołoozysk (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, d n ia  2. Czerwca 1875

p łacą żąd a ją
1. A k e y e

K niei iral. K ar. Ludw . po 300 zł. m. k . l S
et zł. ct

2 }8 _ 23 —
Kolei lw ow .-czern .-jas. po 200 zł. m. k.J •i 139 to 141 R0
B a r kp hip. ga l. po 200 z l. 248 — 250 ~

Z. L i s ty  * a » t .  I a  IOW z l . .
87T 0 w. k ie d , ga l. 5-preu:. w . a. . . 95 87 80

Tow . k red y t, gal. t-p re  w. »■ • . . • 0S 77 JO 7H 25
ft-prent. lis ty  zastaw ne now e okresowe- a 3 7 

92
25 87 SC

B anku hipoteczn. gal. Cł. 30 93 —
H al. zak ład u  k red . w łościańsk iego . 99 50 101 -
O gólnego ro ln iezo-kred . Z ak ł. d la O a l .i

SO 15 90 85B ukow iny 6-prc .los. w 15 la t. . o
B. O b l i g i  z s  IO O  *£. u

87In d em nlzacy jne  g a l. . . . . . O Mi 87 80
P ożyczk i k ra j owel z r. 1873 po 6 pr. wa. 91 50 93 —

A . L o s y .
16M iasta K rakow a . . . . 15 75 75

„ S tan isław ow a 15 — 16 E0
S. Monety.

D ukat h o l e n d o r s k l ..................................... * 5 12 fi 21
„ cesarBki . 5 16 fi 26

N apoleond’or . . 8 86 8 91
Pół im perya ł ro ssy jsk t . j 8 94 9 10
Kubel ro ssy jsk i s reb rny  . 1 62 1 70

„ papierow y 1 » v 1 53
P ru sk ie  b ile ty  kasow e . . . . 1 62 / 2 1 63 V 2
Srebro ......................................................... *01 50 103 —

Losy z r. 1839 cale
„ „ 1839 p ią ta  cześć
„ n 1854 po 250 zł. 4-pre. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc.
n „ 1860 po 100 z ł. 5-pre.

Pożyczka z r. 1864 (z prem ią) po ioo zł. 
R en ty  Como po 42 lir. au str .

p łacą  żąd a ją '
265.—
240.25 
105.— 
111 75 
116.75
137.25 
21.50

240.7P

m*—
117 —
131.50
22.50

S . © h ilg a o y i?  łn d ^ iu n .  5 0 t a  1 O© i ł .

Czech . 
B ukow iny . 
G alieyi
N iższej A ustry l
Siedm iogrodu
Węgier

9  Afeoye.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 21. M aja 1876.

1 . P J u ;  P  fi ń fi t w  a .  p łacą  żąd a ją
Jed n o lity  d ług  państw a  w bankn . . 7 0 05 70.25

.  W sreb rze  74.45 74 60

B ank  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 p rt.  
Inst. k red . d la  handlu  po 160 zł.
N iższo-auatr. tow . eskom pt. po 500 z ł. •
Gal ban k u  hip. po 200 zł. w p ła ta  50 prc.
G al. banku  ban d l. i  p rzem . k  200 zł. w pł. 40 pre. 
G al. z ak ł. kred . ziem ak. k  200 z ł. .
Banku narodow ego . . .
K ol. naddniest. k 200 zł. w srebr.
Auatr. tow. ż eg lug i par. po 500 z ł. m . k.
Kol. Ces. E lżb iety  po 200 zł m  k.
K ol. Preszów -T arn . (węg. część) k 200 zł. w arob
Pół. kolei po 1000 zł. w a
Kol. Kar, Ludw. po 200 zł. m. k.
Lw ow .-^zern. kol. po 200 zł. w. a, w sreb r 
Tow. ko l. że l paóat. po 200 z ł. m  . k.
Połud. ko l. państw , po 200 zł. w. a.
I. Kol, w ęg. g a t  k  200 z ł. w srebr.

98.— —
S6. — 8 7 . -
87.25 8 7b
98 50 99.—
78.25 78.75
81.5-0 82.—

131.10 131.30 
233 50 233.75 

775—  730.— 
246.— —

962.— 963.—

37 5.— 380 ’ 
U l.  -  187.50

1967. — 1972.— 
235 25 2*5.75
140.—
290*—
5=21.75 
126 50

141.— 
290 50 
222 25 
127 -

4 . L l a ty  « « * t .  l o n e w n a e ,

Poważ, au str . zak ł. k red . ziem. 5-prc. w srb r. . 
Gal. z ak ł. k r .  ziem. w K rak . łoa. w 18 la t 6-prc.

" " » « » » f- " f  PrS-.* „ v „ „ * 8b „ « .  pół
G al. Tow . k red . w, a. po 4 prc.

n * po 5 pre.
G al. banku  h ipot. po 6 p re .....................................
G al. z ak i. k red . włość, po 6 proc.
B ank . naród , po 5 p rc ..............................................
W ęg . tow . ziem - po 5 i pół prc-

* « n PO i  pro.

(za «oo zł.

5, Oblljg. * praw em  pierW8*eń»t*fft.
Kol. A lbrech ta  k 800 z ł. 5-prc. w. a 
K ol. naddnietrzaÓBka k 300 zł. 5-prc. w- a. 
T ow . k o l. żel. Preszów -Tarnów  (węg. część) 

a  800 z ł. 5-prc. w srb r.
K ol. pólu. po 100 z ł. m. k

„ „ „ 1 0 0  z ł. w . a. .
K ol. g a l. K ar. L udw . po 3 0 0 z ł. 5prc.

ŁL ernisyi

K ol. Iwo w .-czerń . ja s .  JII* emiayi k 300 zł,
5-prc. w sreb r. . . • •

W ęg. g a l. ko l. k 200 z ł. 5-prc. w srb r.

&. L o s y .
In s t. k red . d la  hand lu  po 100 z ł .  w . a .
C larego po 40 z ł .  m , k ...................................
T ow . żeg i. p a r. na D unaju po 100 s ł.  m . k, 
K e lg le rich a  po  10 z ł. m . k.
Losy m iasta  K rakow a .
Pożyczka m iasta  Budy po 40 z ł. w . a . . 
Paltiego  po 4o z ł. m . k . .
F undacya  szpit. A rcyksięcia Rudolfa 
Suhna po *0 r.ł. m . k-

96.60
93.25
91.25 
9 8 . -  
76.75 
87.—
92.60

100.75

86.90
90.50

(za ioo

75.75

99,—
92.25

101.20
100.50
98.50

97.—
93.75
91.75
93.75

92 90 
101.25

87* - 
9 1 ,-

*u
76.-

101 40 
101.— 
98.75

76.50 77. -

S t. Genois po 40 z ł. m . k ......................................
Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł w . a,
Poż. T ry es t. po 100 zł m, k .  .

„ „ „ 50 z ł. w . a .................................
W aldste ina  po 20 z ł .  m. k .
W ind ischg ratza  po 20 z ł. in . k .

W eksle (!¥» 9 lułeslę *y)
A m sterdam  za 100 z ł .  hol.
A ugsburg  za 100 z ł. w . p. n . .
B erlin  za 100 ta l .  .
F ran k fu rt 100 M ark. p. n.
H am burg za 100 M. B.
Londyn za  10 f t. sz t.
Paryż za 100 fr. . .

27.75 28.—
15 50 16.—

U l.— — 
56.— —
22.75 23.25
21 25 21.75

93.50
92.20

93.60 
92 40

53 90 *4. —
53.93 54,—

111.35 111.55
44 05 #4.10

K u r z  h ł o U
D ukat ces. m on.

„ p e ł. w agi 
K orona 
20-franków ka 
Rosayjaki im perya ł 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro ,

5.26

8.83

5 27 

8.89

102.— 102.10

T eleg ra fo w a n y  K-urs w ied e ń sk i.
D nia 2, C zerw ca 1875. zł. Ct*

168.—
Jedno lity  d ług  państw a w banknotach 70 15

166.50 „ „ n w srebrze 74 50
27.50 28.— Losy z 1660 roku  . . . . 112 —
96.— 96.50 A kcye banku  w iedeńskiego 960 —
12.— 18.- „ „ k redytow ego " 232
—.— . — Londyn 10 funtów  szterlingów  . . . . Ul 45
27.75 28.25 Srebro . ............................................................ 102 10
27.F0 28.25 N apoleond’or 8 89
13.50 13 75 D ukat 5 2_6t/236.75 37 25 100 M arek

J S  S B
(1940 1— 3) E d y k t .

L. 6075. C. k. Sąd obwodowy w T ar­
nopolu oznajm ia niniejszero, że równocześnie 
konkurs do całego, gdziekolwiek znajdują­
cego się ruchom ego, jako  też do uierucho- 
mego, w krajach, gdzie postępow anie kon­
kursowe z 25. G rudnia 1868 1. 1 z roku 
1869. Dz. u. p. je s t obowiązującem , poło­
żonego m ajątku  k ram arza Izrae la  Brescher 
w Kopyczyńcach stworzony został.

Do przeprow adzenia tego konkursu u- 
stanow iono komisarzem konkursowym c. k. 
sędziego w Kopyczyńcach p. E m ila Grouzie- 
wicza, a tymczasowym zaw iadow cą m asy 
konkursowej p. adw okata Dr. F rub lm ga w 
Tarnopolu.

Wszyscy, którzy do te j masy rozbio­
rowej jako  konkursowi w ierzyciele z swemi 
żądaniam i w ystąpić zam ierzają, m ają swoje 
w ierzytelności, gdyby o takow e spór był w 
toku, w przeciągu 60 dni, od duia ogłosze­
nia tego e d jk tu  począwszy, w tutejszym  c. 
k. Sądzie obwodowym za pośrednictw em  c. 
k. kom isarza konkursowego, wedle przepisów 
postępow ania konkursowego, celem zapobie­
żenia zagrożonym tam że następstw om  zgło­
sić, a na term inie, który  z strony c. k. ko­
m isarza konkursowego wyznaczonym i ogło­
szonym b ęd d e , płynność i podstaw ę umie 
szczenią tych w ierzytelności wykazać.

Zgłoszonym wierzycielom, stawającym  
na  ogólnym term inie, przysłużą prawo wy­
brać w miejsce ty m cvasowego zawiadowcy 
m asy tegoż zastępcy i członków wydziału 
wierzycieli, tymczasowo urzędujących, inne 
osoby swego zaufania.

Tymczasowo wyznacza się term in  do 
zatw ierdzenia zam ianowanego przez Sąd 
zawiadowcy masy, lub ustanowienia innego 
zawiadowcy i tegoż zastępcy, jako  też do 
w yboru tymczasowego w ydziału wierzycieli 
wyznacza się term in  na 11 . Czerwca 1875.
0 10. godzinie przed południem , na którym 
to term inie wierzyciele jawić i dla w ykona­
n ia  swych pretensyi potrzebne dowody p rzed ­
łożyć m ają.

N areszcie wzywa się wierzycieli nie 
m ieszkających w okręgu c. k. Sądu powia­
towego w Kopyczyńcach by wedle §. 111 u. 
k. pełnom ocnika m ieszkającego w Kopy czyń 
cach celem doręczenia m u dalszych uchwał 
w te j spraw ie oznajm ili, inaczej im bowiem 
n a  wniosek c. k. kom isarza konkursowego 
na  ich koszt i niebezpieczeństwo k u ra to r z 
u rzędu  ustanowionym  będzie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
pow ania konkursowego będą w dzienniku u - 
rzędowym  G azety Lwowskiej do wiadomości 
podane.

Tarnopol dnia 29 M aja 1875.
(1943 1—3) E d y k t .

L. 2275. C. k. Sąd powiatowy w L u ­
baczowie czyni wiadomo, że celem zaspo­
kojenia sumy 150 zł. a, w. z pn. przez K a­
zim ierza Złąkiew icza przeciw Franoiszkov7i
1 Rozalii H utterom  wywalczonej odbędzie 
się relicytacya realności dłużniczej pod Nr. 
10 s. I. w Lubaczowie położonej, c ia ła  t a ­
bularnego nie stanowiącej na koszt i niebez­

pieczeństwo nie dotrzym ującego warunków 
licytacyi najw ięcej ofiarującego Kazim ierza 
Złąkiewicza, na jednym  term in ie  dnia 11. 
Czerwca 1875. o godzinie 10 przed połu­
dniem  w tutejszym  c. k. Sądzie powiatowym, 
na którym powyższa realność i niżej ceny 
szacunkowej 230 zł. -austr. wal. sprzedaną 
będzie.

Reszta warunków licytacyi tudzież a k t 
oszacowania mogą w tusądow ej reg istra turze 
być przejrzanym i.

C. k. sąd  powiatowy.
Lubaczów dnia  27. Kwietnia 1875. 

(1939 2 —2) Ogłoszenie konkursu.
L. 812. W okręgu c. k. Podkomisyi 

krajowej Tarnopolskiej są cztery posady ge­
ometrów prowizorycznych z dzienną p łacą 
trzech  złotych reńskich do obsadzenia.

Ubiegający się o te  posady winni 
wnieść podania własnoręcznie pisane n a jd a ­
lej do 20 Czerwca 1875. do Prezydyum  tu ­
tejszej Podkomisyi krajowej w drodze p rze­
łożonej władzy, jeżeli się w służbie publi­
cznej znajdują w przeciwnym razie zaś w 
w drodze właściwej władzy politycznej.

Podania  zaopatrzyć należy świadec­
twem udowodniającym obywatelstwo austrya- 
ckie, wiek, odbyte nauki, fizyczne uzdolnię 
nie, dotychczasowe zatrudnienie  i zuajomość 
języków krajowych.

C. k. Podkomisya krajowa podatku 
gruntowego.

Tarnopol dnia 24. M aja 1875.
(1937 2 —3) O głoszenie.

L. 3783. Celem um orzenia zaległości 
w uależytościach bezpośrednich będzie na 
dniu 24. Czerwca 1875. o godzinie 10. 
przed  południem  w urzędowym lokalu c. k. 
starostw a Ż ó łk iew sk ieg o  propiD acya dóbr 
Woli Wysockiej publicznie wydzierżawioną.

P ro p in ac ja  dóbr Woli Wysockiej wyko­
nuje się w dwóch karczm ach i dwóch pry- 
w atuycb szynkowniach.

Ceua wywołania stanowi kwota 615 
złotych.

W arunki dzierżawy będą podczas licy­
tacyi ogłoszone.

Wzywa się przeto chęć dzierżawy tej 
propinacyi mających, aby na rzeczonym dniu 
po złożeniu 10%  wadyum, do licytacyi 
przystąpili. G k. starostwo.

Żółkiew dnia 28. Maja 1875.
(1914 - 3 )  E  d y k t.

L. 2802. C. k. Sąd powiatowy w Horo- 
dence ogłasza niniejszem , że celem zaspo­
kojenia k ap ita łu  100 zł. a  względnie 95 zł. 
92 e t. ct. w. a. z pn. sprzedaw ać się będzie 
na rzecz c. k  uprz. gal. zakładu k redy to ­
wego włościańskiego w Sądzie tutejszym  na 
term inach z dnia 23. Czerwca, 21. L ipca i 
24. S ierpnia 1875. realność dłużnika Iw ana 
K usznyryka w Oknie pod 1. k. 72 położona, 
c iała tabu larnego  nie stanow iąca.

P rotokół zastawnego opisania i osza­
cowania tej realności, tudzież w arunki licy­
tacyjne mogą być w tutejszo sądowej reg i­
s tra tu rze  przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy
H orodonka dnia 15. Maja 1875.

(1916 2 —3) K o n k u r s .
L. 661. Celem obsadzenia pięciu p i  

sad m ierniczych przy tutejszej Podkomisyi 
krajowej podatku gruntowego z dzienną p ła ­
cą po trzy  zł. i należytościam i regulatyw em  
przyznanem i i awansem  na 4 zł. dziennie, 
rozpisuje się w skutek rozporządzenia Wys. 
M inisterstw a Skarbu z dnia 17. M aja r. b.
1. 13.182 konkurs do 25. Czerw ca 1875.

Chcący ubiegać się o tę  posadę, win 
ni wnieść swoje podania do Prezydyum  c. 
k. Podkomisyi krajowej podatku  gruntowego 
w Krakowie przez swą przełożoną w ładzę, 
jeżeli w służbie publicznej zostają, inaczej 
przez właściwe c. k. starostw o, wykazując 
świadectwam i leg a ln em i: obywatelstwo au- 
stryackie, wiek, stan, nauki, odbyte egza- 
m ina praktyczne, nienaganne zachowanie, 
s tan  zdrowia, dotychczasową służbę lub za­
trudn ien ie , znajom ość języka krajowego, a 
w szczególe wykształcenie w zawodzie m ier­
niczym.
Z Prezydyum  c. k. Podkom isyi krajowej p o ­

datku gruntowego.
Kraków, 24. M aja 1875.

(1917 2 — 3) O głoszenie konkursu.
L. 1304. Celem obsadzenia posady 

funkeyonaryusza c. k prokura tory i. Państw a 
przy c. k. Sądzie powiatowym w Żurawnie.

U biegający się o tę  posadę m ają poda­
n ia  swe wnieść najdalej do 20. Czerwca r.
b. na ręce Samborskiego prokuratora P a ń ­
stw a i oraz w yrazić żądanie co do wysoko­
ści rem uneracyi rocznej, k tó ra  obecnie w 
kwocie 200 zł a. w. je s t wymierzoną.

Z c. k. N adprokuratoryi Państwa.
Lwów dnia 28. Maja 1875 

(1864 2 — 3) < £ D n cu rre ti$ :lltt« t> in rtd )M « g .
3«f)t 1267. igom f. f. Sottoamte in | 

Lem berg tcirb befannt gegeben, baj) bie mit j 
etiter Gautionśleiftung non 1000 f i reeten 2Ber= i 
tf)e§ uerbltnbene Lem berg, Briinn imb W iener 
M e f h t r  9łr. 55, 576, 521 ju  Andrychau im 
Silege ber bffentlidjen ^onfurrenj mit Sermine 
bi§ 22. g u n i 1875 nerliefien roirb.

SDie nałjeren 23ebingungen firib bet bein 
!. f. Sottoamte in Lem berg SSonnittagS in ben 
Slmtsftunben non 8 bis 1 Utjr ewtjufefjen.

5L t Sottoamt
Lem berg, am 25. 2)łai 1875.

L 1044. K onkurs. (1908 3 — 3)
W celu obsadzenia posady radcy przy

c. k. Sądzie krajowym we Lwowie z VII 
klasą rangi opróżnionej, rozpisuje się niniej­
szem konkurs z terminem 1 4 -dniowym , od 
dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Prośby załącznikam i należycie poparte 
m ają być wniesione do Prezydyum  lwow­
skiego c. k. Sądu krajowego.

Lwów, du ia  27. Maja 1875.
(1915 3 - 3 )  E  <1 y  fc t.

L 3129. C. k. Sąd powiatowy w R u­
tach  podaje do wiadomości, że realność w
Rożnie wielkim, pow iatu Kossowskiego, pod
1. k. 1 położona na rzecz Jan a  Lewickiego 
do ściągnięcia kwoty 95 zł. za cenę wywo­
łan ia  80 z ł , za złożeniem zakładu  8 zł. w 
trzech term inach  25. Czerwca 1875., 15,

Lipca 1875 i 19. S ierpnia 1875. każdego 
razu  o godzinie 9. rano, w trzecim  term inie 
i poniż ceny szacunkowej w drodze p ub li­
cznej licytacyi w tutejszo-sądowym  budynku 
sprzedaną będzie.

W arunki licytacyjne i p ro tokó ł opisa­
nia i oszacowania powyższej realności mo­
żna w tutejszo-sądow ej reg is tra tu rze  przej ­
rzeć.

C. k. Sąd powiatowy 
Kuty, 17. M aja 1875.

(1935 2 —3) E  d y t. t.
L. 5104. C. k. starostw o w T łum a­

czu zaw iadam ia niniejszem odnośnie do ro z­
porządzenia z dn ia  2. W rześn ia  1874. 1 
8087 pana W ładysław a Serafióskiego byłego 
ap tekarza w Ottymi, obecnie z m iejsca po­
bytu  niewiadomego, iż równocześnie za rzą ­
dza zamknięcie apteki w O ttyuii i uznaje 
osobistą koucesyę, uadaną tem uż rozporzą­
dzeniem c. k. starostw a Tłum ackiego z duia 
22. Maja 1870. 1. 2907 za zgasłą.

Z c. k. starostw a.
Tłum acz 26. M aja 1875.

(1936 2 —3) O głoszenie k onkursu  
L. 5105. Z powodu u tra ty  koucesyi 

została  ap teka  w O ttynii oprożnioną.
Ubiegający się o nadanie koucesyi ua 

prow adzenie tej ap tek i m ają  w term inie do 
26. Czerwca 1875. wnieść podania  do c. k. 
starostw a Tłum ackiego w drodze właściwej 
władzy przełożonej i dowodnie wykazać.

a) miejsce urodzenia, wiek i stan  obecne 
miejsce pobytu i dotychczasowe z a tru ­
dnienie,

b) uzyskany stop ień  doktora  lub m agistra  
farm aeyi na jeduej z wszechnic m onar­
chii austryackiej,

c) dotychczasowe uienagaune zachowanie 
się pod każdym względem,

d) zasługi położone w zawodzie ap tek a r­
skim, nakouiec

e) posiadanie potrzebnych środków  do 
otworzenia tej apteki.

Z c. k. starostw a.
Tłum acz 26. M aja 1875.

(1925 2— 3) E d y U t.
L 6042. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 

tow iskaeh podaje niniejszym do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojeuia pretensyi 
M arcelego Pilutowskiego w kwocie" 24 z ł ,  
10 zł. z pn. na Jduiu 24. Czerwca 1875. i 
na dniu 8. Lipca 1875. i 5. S ierpn ia  1875. 
każdego razu o 10. godzinie przed połu­
dniem odbędzie się w Sądzie tutejszym  p u ­
bliczna przym usowa sprzedaż realności] ru ­
stykalnej D m ytra Dwernickiego pod 1. k. 25 
w Boberce położonej, a to na pierwszych 
d * ó  h  term inach  sprzeda się tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej, zaś na trzecim  ta k ­
że niżej takowej.

Cena szacunkowa i wywołania jest 165 
z ł , zaś wadyum w gotówce złożyć się m a­
jące wynosi 10%  ceny wywołania.

Akt opisania i oszacowania m ożna 
przeglądnąć w tu tejszej reg istra tu rze, zaś 
względem zaległych podatków trzeba  udać 
się do c. k. urzędu podatkow ego w Turce. 

Lutow iska 20. M arca 1875,



Towarzystwo przemysłowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

we  L w o w i e
zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, źe otworzyło

Zakład litograficzny
p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  M r .  9 ,  na dole, 

w domu p. Baurowicza, gdzie urząd telegraficzny.
1962 1—3

r B e z  h o l u
_  lekarstwam i nieszkodliwemi leczy podług 
H najnow szej i najdoskonalszej m e to d y

a
i

a 19* gruntownie, 9

8 bez przerwy zatrudnienia i pod naśeiślejszą ■  
dyskrecję, wszelkie ™

I
słabości tajemnicze i

I  skórne  i
lekarz prskt. Medycyny, Chirurgii 1 Aknszer, B

specyalista chorób tajemniczych 1

Jan Karpiel |
mieszkający 9mieszkający

przy  u l ic y  S o b ie s k ie g o  Nr. 1 3 , 1. p ię tro  I  
1 (gdzie adm inistracya „Gazety Narodowej11), ■]
ordynuje od 8  — 12 przed-, od I —  5 popołudniu. §  

Zaradza także Im p o te n c j i  (osłabianiu «j 
siły męzkiej) poSucyi,  ̂u p law o n a  kobiet, B  
b la d a c z c e  i u ic p lo d n o śc l .

Na honorowane listy udziela rady bez- 
służy lekarstwami.

,1122 26 —Egtf
s s ą  k r t  oas s i a  a ra  w® s e s ®

Na honorow

Łz włócznie i służy s
S o lite r a

leczy (i listownie) 4392 7_u

42.w W iedniu, Praterstrasse

U L. DADBE & Ci
| i n W i e n 91. Maximilianstrasse B.

Annoncen-Expedition.
Officielle Vertreter 

sammtlicher Zeitungen
| Deutscblands nnd des Auslandes.

1617
: s i ) y •" •

Od 70 la t bez żadnej rakiamy ..nany i przez |-  
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja- % 
ko niezawodny środek na reum atyzm , osła- f  
bienie nerw ów , kurcze, ból zębów, flukeye, ^  
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać ł  
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, f la k o n  p o  1  z ł .  5 0  c i.

l v v \ m ^ v v r v v v y v v N A m M

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu.
Z dniem 31. Maja 1875 r. było w obiegu: 

Asygnacyj kasowych złr. a - w- 304.400,,
Biletów kasowych 1.900,,

złr. a. w. 306.300,, —
Kraków, dnia 1. Czerwca 1875.

(.»«> Dyrekcya.

Zarysy treściwe

o podatkach
w państw ie austryackiem , a względnie 

w  C J a ł i c y l ,  

z dodatkiem ustaw o urządzeniu

dla uży tku  kandydatów do urzędów i 
na inspektorów  podatkow ych, urzędni­
ków sądowych i tabularnych , c. k. no- 
taryuszów, sekretarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

UŁOŻYŁ

JÓZEF WINHARD,
ces. król. inspektor podatkowy

Takowe nabyć można po zniżonej cenie 
3 złr. 50  ct. 

w Administracyi „Gazety Lwowskiej"
1288

Clayton &  Shuttleteerth
” v '

we Lwowie i Czerniowcach,

Nakładem w ydaw nictw a 
„ G a a e t y  L w o w s k i e j

opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  C t a l i c y i  

przez Edwarda Windakiewicza
c. U. r a d c ę  g ó rn ic z e g o

i jest do nabycia w Administracyi
„Gazety Lwowskiej “ 

po cenie 9 s t . tv. a,
1-555

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia Szanownych Członków dodatkowo do poprzednich ogłoszeń, źe Dyrekcya 

ruchu kolei Arcyksięcia Albrechta, zniżyła im cenę przejazdu w ten sposób, źe kto się 
wykaże kartą  legitymacyjną, będzie mógł pojechać do Krakowa za pobraniem biletu L 
klasy, d r u g ą  k la f§ * ą 9 tam i z powrotem, zaś za pobraniem biletu II. klasy, 
t r z e c i ą  k l a s ą ,  tam  i ua powrót.

Od Dyrekcyi ruchu kolei Lwowsko - Czerniowieckiej, nie uzyskaliśmy żadnych 
uwzględnień.

Kraków, dnia 31. Maja 1875.
_______ U . h r .  W o d ziek i II, K om ar, H. K ieszk o  wski.

polecają

oryginake zr. 1875.; 

Johnstęrm kosiarki
z kutego żelaza.

Wooda kosiarki
wiedeńskiego wyrobu.

- '

Samuelsona Omnium 

Koyal żniwiarki
z przyrządem do podnoszenia stołu

(Auflupjutarndjtang).

Wooda żniwiarki
z przyrządem do podnoszenia stołu. 

n  o l i i i m  t m a

sławne żniwiarki
najnowszej konatrukcyl,

99

H » r n s b y ’e g o  

Spring* balance (6

Grabie z kutego żelaza
ze stalowymi zębami i koziołkiem

lub bez tegoż.

Amerykańskie grabie
z koziołkiem.

Howarda przetrząsacze 
siana.

Aparaty ostrzenia 
noży od żniwiarek według naj­

lepszej konstrukcyi,
również

wszelkie inne machiny rolnicze.

Udzielamy zupeł­
ną gwarancję  

na w szelk ie  machiny.

Clayton &  Shuttleworth
L w ó w ,  

ulica Czarnieckiego Nr. 4.

C zern io w ce , 
ulica Lwowska Nr. 1213.

Illustrowane cenniki bezpłatnie.
(1878 4 - ? )

Z drukarni E. W iniarza we Lwowie.


